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P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

m iesięcznie bez dostawy  
miesięcznie i  dostawa do dom*

, . i z a m i e j s c o w a

4.88 I miesięcznie a przesyłka pocztowa 
8.30 I

Za granica 7-88 Zl.

1.38

Przemiana czy upadek? Minister Jurkiewicz o strajku łódzkim.
Nikt nie w ątpi, że ży jem y dzisiaj, od 

w>elu lat, w  epoce w i e l k i e g o  p r z e ł o ­
mu  w  całej, ogrom nej dziedzinie ku ltu ry  du-. 
^howej i m aterjalnej. Zagranicą napisano już 

ten  tem at w iele książek i p rzep ro w ad zo ­
no jeszcze w ięcej dyskusyj.

Z aczęła się ta  przem iana m oże jeszcze 
(•rzed w ojną, ale osta tecznie  dokonała jej 
^o jn a , jedna z najw iększych  w  dziejach 
^hropy. P a trzy m y  w szy scy  na tysiączne 
°b jaw y przełom u kulturalnego, na uderza- 

p rzew artośc iow ania  w  sferze psychiki 
Czlow ieka, czy w  sferze obyczajow ości, 
Oziwimy się i  próbujem y analizow ać, 
afe do jakichś szerszych , trafnych  sform u­
łow ań ogólnych dojść nam  jeszcze trudno. 
®rak jeszcze tej koniecznej p e rsp ek ty w y , 
k tóra  pozw ala  na badanie spokojne i ocenę 
Przedm iotow ą różnorodnych zjaw isk i fak­
tów.

Jednym  z takich najpow szechniej obser­
w ow anych  objaw ów  — jest pew ne, w y ra ­
źne z o b o j ę t n i e n i e  d l a  s p r a w ,  d o ­
tyczących  k u 11 ur y  u m y s ł o w e j .

C zytelnictw o w  Polsce spadło  od cza ­
sów w ojny  bardzo  znacznie. K s i ą ż k a  po­
w ażna, w arto śc io w a, z trudnością dostaje 

pod p ra sy  d rukarsk ie ; Firmom w y d aw n i­
czym  „nie opłaca się" jej publikacja, bo m a­
to k to  taką książkę kupi. Jeszcze  b e le try s ­
tyka pow ieściow a trzym a się jako tako. N a­
stał natom iast n iew ątp liw y zw ro t przeciw  
Poezji. L ite ra tu ra  naukow a czy  naw et lepsza 
^u k o w o -p o p u la rn a  nie znajduje rów nież n a ­
byw ców . C zy tan a  jest szeroko ty lko książ­
ka sensacy jna, egzo tyczna, pornograficzna 
1 >,filmowa“. Nie zaw in iła  tu jedynie d ro ży ­
n a  książek, śrubow ana p rzez n iektórych 
ttakładców ; bo i tan d e ta  sensacy jna  jest 
Często także droga. P rzy czy n a  leży w  czy ­
telnikach sam ych. C zy  przed  w y s ta w ą  księ­
garską  spo tykam y  obecnie takie grom adki 
Jadzi, jak przed  w o jną?  C zy odw iedzanie 
księgarń i „przeglądanie now ości" jest i dzi- 

takim  szlachetnym  zw yczajem  inteli­
genta, jak to było  daw nie j?  Bibliofilstwo, 
biimo istnienia odpow iednich to w arzy stw , 
fest dla szerszego  ogółu, czem ś niezrozu- 
biiałem-

T ak  sam o m a się rzecz z prenum eratą  
^ a s o p i s m  naukow ych, literackich  i a r- 
pN tycznych . D aw niej było punktem  honoru 
*«żdej inteligentnej rodziny, ab y  p renum e­
rować jedno czy  dw a tak ie  czasopism a- Dzi- 
®Jej, p ism a te upadają czy  w egetu ją  z po- 

braku  za in teresow ania  w  społeczeń-
^ ł e .

Nie inaczej je s t i z p r a s ą  c o d z i e  n- 
P ism a, k tó re  nie w y rz e k ły  się jeszcze 

P re z e n to w a n ia  i uw zględniania szerszego  
to pow ażnej m yśli społecznej i gospo- 

J J rczej, czy ku ltu ry  um ysłow ej, chorują 
jbronicznie na b rak  czytelników . Góruje 
fezaprzeczenie najohydniejsza, bezm yślna 

.h s a c ja ,  dem oralizująca rek lam a w sz y s t­
e k  zbrodni i w szystk ich  g rzechów  g łów - 

t  ch, to lerow ana zw yczajow o pom ografja, 
ranie na niskich in stynk tach  ogłupiałych 

^fehów. Na szczęście, p ra sy  takiej je s t w  
j° 's c e  niewiele, ale jest, i pow odzi się jej 
j ° skonale. Idzie po linji gustu w iększości 

P° linji bezideow ego zarobku.
Dn T ak  sam o ustosunkow uje się „człow iek 

e ° je n n y “ do t e a t r u ,  k i n a ,  w i d o -  
jj 1 s k. R zeczy  to  aż n azb y t dobrze znane- 
j j .^ d s ta w ie n ia  sztuk pow ażnych, nieraz 
^ ^ s z o r z ę d n y c h ,  św iecą pustkam i, w ido- 
ieąŜ a W ysoce a rty s ty c z n e  kończą się na 
Do netn dw óch p rzed staw ien iach ; filmów 
0 . Uc2ających, k sz ta łcących , w ogóle nikt nie 
ę. e ie la  się w y staw iać . T rium fy za  to św ię- 

uS arn irow ana soczystą  golizną operetka,

W arszaw a, 16 października. (AW ). W  
w yw iadzie  udzielonym  przedstaw icielom  
p rasy , M inister P ra c y  i Opieki Społecznej 
dr. Jurk iew icz stw ierdził, że od początku 
zatargu  w  przem yśle  w łókienniczym  Mi­
n iste rstw o  P ra c y  bra ło  udział w  akcji po­
średniczącej, s ta ra jąc  się nakłonić s tro n y  do 
w zajem nych  ustępstw  i porozum ienia. C e­
lem um ożliw ienia w y jśc ia  z trudnej sy tu a ­
cji, M inisterstw o P ra c y  zaproponow ało ja ­
ko podstaw ę do porozum ienia pdw yższenie 
zarobków  pracow ników  w  przem yśle  w łó ­
kienniczym  o 5% oraz zapew niło o go to ­
w ości M inisterstw a do p racy  nad za ła tw ie ­
niem pozostałych  punktów  spornych. 
P rzedstaw icie le  robotniczych zw iązków  za ­
w odow ych  odrzucili te propozycje, p rzem y ­
słow cy  zaś zgodzili się na nie pod w aru n ­

kiem  zaw arc ia  umowy, na czas d łuższy. 
O becna sy tuacja  m ogłaby  ulec zm ianie je ­
dynie w ów czas, g d yby  jedna ze stron  zw ró ­
ciła się o pośrednictw o do Rządu- P ropono­
w an y  w  sw oim  czasie p rzez M inisterstw o 
P rą c y  a rb itraż , zosta ł odrzucony, a obecnie 
żadną ze stron  nie w y stąp iła  do R ządu z 
propozycją  zw ołania konferencji, z czego 
w ynika, że s tro n y  podtrzym ują sw oje  do­
tychczasow e stanow isko. M inister Ju rk ie ­
w icz ośw iadcza, że M inisterstw o P ra c y  go­
tow e jest każdej chwili do podjęcia akcji po ­
średniczącej. Jak  w yn ika  z tego, M inister­
stw o  P ra c y  niem a zam iaru in te rw en iow a­
nia aż do czasu, gdy  jedna ze stron zap ro ­
ponuje zw ołanie konferencji porozum ie­
w aw czej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz  mili­
m e tro w y  1 szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w  na- 
d esłanem  i nekrologii 40 gr.; w kronice, re p e r­
tuarze, na stronach  tekstow ych , w  dziale go­
spodarczym  i pask i na stron icach  tek s tow ych  
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem ) 80 gr.; drobne ogłoszenia za s łow o  10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sp rzed aż  za  słow o 
15 gr. C ała s tro n a ; ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
wa 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P. K. O. 141.690.

DRUGA KONFERENCJA U MARSZAŁKA  
SEJMU.

W arszaw a, 15 października. (AW ). W e 
w torek 16 bm . odbędzie  się u p. m arszałka 
D aszyńskiego ponow na konferencja preze- 
zesów  klubów  sejm ow ych. Na konferencji 
tej w ypow iedzieć m ają w szystk ie k luby 
sejmowre swe stanow isko w obec pro jek tów , 
ustaw , k tóre  m ają być załatw ione w bież, 
sesji sejm ow ej. Dla udzielenia instrukcji 
p rezesom  klubów  obradow ać będą w ciągu 
dnia ju trze jszego  p rezydja  stronnictw  poli­
tycznych.

Otwarcie nowej linji kolejowej.
B ydgoszcz, 15 października. (PAT).

W  dniu dzisiejszym  nastąpiło  uroczyste  o- 
tw arc ie  now ow ybudow anej linji kolejowej 
C zersk-B ąk-K ościerzyna, będącej jednym  z 
odcinków  linji B ydgoszcz-G dynia. W  uro­
czystośc i w zięli udział p rzedstaw iciele  
w ład z  cyw ilnych  i w ojskow ych  z M inistrem  
kom unikacji inż. Kuehnem. M inistrem  p rze­
m ysłu  i handlu inż. K w iatkow skim , gener. 
K w aśniew skim , gen. Skierskim , gen. Thom - 
mem, W ojew oda poznańskim  B orkow skim

i W ojew oda pom orskim  L am otem  na czele 
O godz- 9 ks. biskup O kuniew ski od p ra­

w ił M szę św ., poczem  w ygłosił podniosłe 
kazanie okolicznościow e. N astępnie • uczest­
n icy  uroczystości udali sie na dw orzec w  
K ościerzynie, skąd  pociągiem  specjalnym  
w y ru szy li do m iejsca, w  k tórem  now a łinja 
łączy  się ze  sta rą . Tu nastąpiło  uroczyste 
pośw ięcenie i o tw arcie  now ego szlaku ko­
lejow ego oraz oddanie go do użytku gdań­
skiej dyrekcji kolejow ej.

-o -

„Bra tanie się“ na rozkaz z góry.
R yga, 15 października. (ATE). D onoszą 

z C harkow a, że rząd  sow iecki zaniepokojo­
ny  w zrostem  separa tyzm u  ukraińskiego, u- 
rządza  w  najbliższym  czasie w  Charkow ie, 
Kijowie, O dessie i D niepropietrow sku t. zw . 
u roczystość zb ra tan ia  się robotników  rosy j­
skich z ukraińskim i. W  tym  celu p rzy jeżdża  
na U krainę z M oskw y grupa robotników ,

złożona z 500 osób- P ie rw sze  św ięto  zb ra ­
tania się odbędzie się w  C harkow ie. W e­
dług opracow anego p rogram u, po w y g ło ­
szeniu m ów , po tęp iających  separa tyzm  u- 
kraiński, robotnicy  ro sy jscy  m ają całow ać 
się z ukraińskim i, co m a być sym bolem  jed ­
ności U krainy  i Z. S. S. R.

lekka farsa , n iem ądrze roześm iana „kom e­
d y jka" i film g ra jący  na nerw ach . M inęły 
czasy , k iedy to, np. w e  L w ow ie, p rem iera  
w ielkiej sztuki, lub w ielka rep rezen tac ja  m u­
zyczna b y ł a  ś w i ę t e m ,  u r o c z y s t o ­
ś c i ą .  do k tórej gotow ano się p rzez  w iele 
dni, k tó rą  pam iętano p rzez kilka lat-

M ożnaby się rów nież zapy tać , gdzie się 
podziała daw na k u l t u r a  o d c z y t u  
i w y k ł a d u ,  ta  e ra  jesienna i w ielkopost­
na, k iedy  ca ły  inteligentny L w ów  skupiał 
się w  salach w yk ładow ych , w  daw nym  
„Zw iązku naukow o-literackim ", w  R atuszu, 
na w y k ład ach  Pow szechnego U n iw ersy te tu
i t. d. Jak ie  to  tam  n ie raz  b y w a ły  ożyw ione
dyskusje, jakie napięcie uw agi i za in tereso­
w ań, czasem  aż do późnego w ieczoru. D zi­
siaj jeszcze „Ka,syno i Koło lite racko -arty s- 
tyczne", dzięki in icjatyw ie sw ego prezesa, 
s ta ra  się z trudem  pod trzym ać daw ną tra ­
dycję. Ludzie n i e  c h c ą  s ł u c h a ć  czy 
nie umieją już uw ażnie słuchać m ów ionego 
słow a. T e  sam e sm utne uw agi nasuw ają się 
w reszcie  i w  stosunku do w y staw  sztuki.

To ty lko kilka najdoraźniejszych uwag. 
M ożnaby je m nożyć w  nieskończoność.

Na każdym  niem al kroku, w  życiu co- 
dziennem , zauw aża się b rak  żyw szego  za ­
in teresow ania spraw am i ku ltu ry  um ysło ­
w ej. Z aczyna się to  od m łodzieży, od lat 
szkolnych; dla tej m łodzieży jedynie zaj- 
m ującem i dziedzinam i s ta ły  się dzisiaj: co­
dzienne kino i często  odkulturzony  s p o r t  
M łodzież zaw isła  jest jednak od pokolenia

sta rszeg o ; a leż  w  tern pokoleniu s tarszem  
zasz ły  te  sam e przem iany.

M a się często  w rażen ie , że s ły szy  się 
—  jak za rczasów  upadającego R zym u — 
ty lko  jedno w ołan ie: „Partem  et circenses", 
t- zn. „jedzenia i ła tw y ch , lekkich, d rażn ią­
cych n e rw y  ro z ry w ek ".

Nie m ożem y w  tej chwili w nikać w. 
p rzyczyny  g łębsze za trw ażającego  objaw u. 
P rzy czy n  takich  jest w iele, skom plikow a­
nych, w y ro sły ch  z gruntu epoki, z w p ły ­
w ów , i ze zm ian w  n atu rze  dzisiejszego 
człow ieka. G rzech często  b y w a  n aw et nie­
zawiniony...

Niemniej jednak fak ta  dom agają się u- 
ś w i a d o m i e n i a ,  b a d a n i a  i z a p o ­
b i e g a n i a  z ł e m u .  Nie m ożna ulegać 
w ygodnej sugestii, że są to  jakieś idące „no­
w e czasy", w  k tó rych  tw o rz y  się now y 
człow iek o odm iennej s tru k tu rze  m yślenia, 
i odczuw ania. Są w a rto śc i odw ieczne, p rz y ­
rodzone, w ielkie, k tó ry ch  nie m oże w y w ró ­
cić żadna w ojna, ani żadna „bolszew ja". 
T ych  w arto śc i żadne społeczeństw o nie 
m oże za tracać , każde m usi je chronić, ro z­
w ijać i pielęgnow ać w  sobie.

1 oto o tw iera  się w łaśn ie  doniosłe za ­
danie przed  tą  „elitą" społeczeństw a, o k tó ­
rej istocie i znaczeniu rozpisują się te raz  
tak  obszernie pow ażne pism a zagraniczne. 
Elita musi się zw ołać, skonsolidow ać i ro z­
począć energiczne przeciw działan ie!

OBRADY ZJEDNOCZENIA PRACY 
MIAST I WSI.

W arszaw a, 15 października. (AW). 
WTzoraj rozpoczęty  się tu obrady  Zarządu 
Gr. Z jednoczenia pracy m iast i wsi pod  
p rzew odnictw em  p o sia  M arjana K ościałkow - 
skiego, k tóry  w ygłosił referat o sy tuacji p o ­
litycznej. Spraw ozdanie z działalności stron 
nictw a złożył sekre tarz  generalny  Paprocki, 
poczem  w icepr. Zarządu Gł. Z. Lechnicki 
w ygłosił referat na tem at zm iany K onsty  
tucji. W dyskusji stw ierdzono konieczność 
przeciw staw ienia się w szelkiego rodzaju 
tendencjom  an tydem okratycznym .

UKŁAD POLSKO-AUSTRJACKI.
G enew a, 15 października. (PAT). R ząd 

polski p rzesła ł Sekretarjatow i generał. Li­
gi N arodów  w celu ogłoszenia rejestracji 
układ zaw arty pom iędzy  A ustrją i Polską 
w spraw ie w ykonania artykułów  266 i 273 
traktatu w St. Germ ain.

O B C K oD  KU CZCI DEOTYMY.
W arszaw a, 16 października. (P. A. T). 

W czoraj w ieczorem  w sali Rady m iejskiej 
odbyła się u roczysta  akadem ja ku czci p o e ­
tki Jadw igi Łuszczew skiej (D eotym y) z p o ­
w odu 20 rocznicy jej zgonu. O bchód  zor­
ganizow any został z inicjatyw y m łodzieży 
akadem ickiej g rupującej się w stow arzysze­
niu „M łoda P olska". Na u roczystość p rzy ­
byli m iędzy innym i: P . P rezydentow a M o­
ścicka, M inistrow ie M eysztow icz i N iezaby- 
tow ski, p rezy d en t m iasta Słom iński, p rzed ­
staw iciele korpusu dyp lom atycznego  z am­
basadorem  Francji Larochem , ks. biskup 
Szlagow ski, dyrek to r departam entu  kultury 
i sztuki Jastrzębow sk i, oraz liczna publi­
czność. A kadem ję w ypełniły  deklam acje 
utw orów  poetk i oraz p rodukcje  m uzyczno- 
w okalne.

POLSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA  
HANDLOW E.

W arszaw a, 15 października. (AW). P rze­
w odniczący delegecji niem ieckiej do roko­
wań handlow ych z P o lską dr. H erm es p o ­
w rócił 14 bm . z Rerlina. W niedzielę odby t 
dr. H erm es konferencję  z przew odniczącym  
p o lsk iej de legacji dr. Tw ardow skim . Dziś 
rano obradow ały  kom isja w eterynary jna  
i celna. T erm in zebrania p lenarnego  obu 
delegacyj nie zosta ł jeszcze oznaczony.

POLSKO-ŁOTEW SKA KONFERENCJA  
KOLEJOWA.

R yga, 15 października. (PA T). Dziś 
w godzinach  popo łudn iow ych  zebrała  się 
w m inisterstw ie kom unikacji konferencja 
rzeczoznaw ców  kolejow ych, k tóra ma na 
celu usuniecie różnic, jakie p o w sta ły  p o ­
m iędzy Po lską  i Ł otw ą z racji b raku  
konw encji o bezpośredn ie j kom unikacji ko­
lejow ej m iędzy tem i państw am i.

B. B. W. R, W LIMANOWEJ.
K raków , 15 października. (PAT). Dnia 

14 b. m. odby ło  się w L im anow ej zebran ie  
organizacy jne pow iatow ego kom itetu  B. B. 
W. R. Zebranie zagaił dr. G ruszecki, p o ­
czem  w ybrano  zarząd z p rezesem  W ojcie­
chem  G ruszeckim  na czele.
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100 posłów, 27 party.;*
O to jest rezu lta t cy fro w y  w y b o ró w  do 

parlam entu  ło tew skiego . W  państw ie tem  
obow iązuje n iesk rępow any  niczein system  
w yborów  proporcjonalnych tak , że n aw et 
najm niejsze partje  m ogą być  rep rezen to w a­
ne w  parlam encie. Rozbicie g łosów  m iędzy 
stronn ic tw a, było  najw iększe w śró d  centrum  
i lew icy m ieszczańskiej.

C h a ra k te ry z u jąc '  w łaściw ości p raw a  
w yborczego  ło tew skiego , należy zw rócić  u- 
w ag ę  na bardzo  z n a m ie n ia  przepis, k tó ry  
p ra w a  w yborczego  nie łączy  zgoła z daną 
m iejscow ością zam ieszkania, lecz pozw ala 
w y konać  je w  dow olnie w y b ran em  m iejscu 
g łosow ania. W  ten sposób p artje  zm ieniają 
się w  sz tab y  generalne, k tó re  w yborców  
sw oich z m iejsc, w  k tó ry ch , w idoki zdobycia 
m andatu  są pew ne lub z innych, w  k tó rych  
niem a szans, p rzerzucają  do punktów  zag ro ­
żonych, k tó rym  po trzeba  pom ocy z ze­
w nątrz .

Tę cechę p ra w a  w y borczego  w y zy sk a li 
najzręczniej Niem cy, k tó rzy  urządzili istną 
w ęd ró w k ę ludów, w  ty m  w ypadku  w y b o r­
czych, p rzedew szystk iem  ze w si do m iast. 
Dzięki zm obilizow aniu w szystk ich  swoich 
w y b o rcó w , nieom al g łosow ało  na listę n ie­
m iecką przeszło  44.000 osób — i dzięki z rę ­
cznej tak ty ce  uzyskali na ogólną liczbę stu 
p osłów  6 m andatów , czyli o dw a w ięcej niż 
w  poprzednim  parlam encie, na 3.8 proc. lud­
ności niem ieckiej w państw ie . P o lacy  u trz y ­
m ali sw ój stan  posiadania dw u mandatów.. 
P ew ie if  p rzy ro s t uzyskali Żydzi.

G łów na w alka  w y b o rcza  ro zeg ra ła  się 
m iędzy p raw icą, o rien tu jącą się raczej na  za ­
chód, a partjam i socjalistycznem i, ciążącem i 
w  znacznej części do M oskw y. S tosunek 
m an d ató w  n iesocjalistycznych  do socjalisty ­
cznych p rzed staw ia  się w  now ym  p a rla ­
m encie jak 64.36- Ł o tw a w ięc będzie nadal 
m iała  w iększość p raw icow a.

Na p raw icy  p raw ica  w łaśc iw a  uzyskała  
ponow nie 8 m andatów , a zw iązek w łośc iań ­
ski u trzy m ał się p rzy  sw oich 16-tu. Na sk ra j­
nej lew icy  postępy  uczyn iły  dw ie grupy  k o ­
m unistyczne, k tó re  k ry ją  się pod szyldam i 
„n iezależnych socjalistów "' i ..lew icy zw ią­
zków  zaw odow ych", gdyż p a rtja  kom uni­
s ty czn a  je s t 'n a  Ł otw ie zakazana. Najsilniej­
sza  grupa lew icy, lew i socjaliści, stracili p a ­
rę m andatów  na  rzecz grup kom unistycz­
nych. P ra w ic a  socjalistyczna nie zdo ła ła  u- 
ra tow ać  żadnego z posiadanych  w  poprzed ­
nim parlam encie 4 m andatów .

W y b o ry  o d b y ły  się w  zupełnym  spoko­
ju p rzy  ogrom nym  udziale gipsujących. Ną 
Ich podstaw ie w olno postaw ić tw ierdzenie, 
że d o tychczasow a linja polityki łotew skiej, 
tak  na teren ie  polityki zagranicznej, jńk i w e ­
w nętrznej, będzie w  zasadniczych  sw oich 
ry sa c h  u trzym ana. ( j j .

„Zeppelin" przybył do Ameryki.
C harleston, 15 październ ika. (PAT.). (Ka I dnocześnie z p rośbą  do urzędu m arynark i o

rolina Południow a). M orska stacja  telegr, 
bez drutu  podaje, że „Zeppelin" przeleciał o 
75 mil na północny  w schód od N orth Island 
o godz. .3.15 w ed ług  czasu  m iejscow ego, 
k ierując się w idocznie w  stronę  W ilm ington 
lub P rzy ląd k a  H atteras.

Berlin, 15 października. (PA T). W  dniu 
dzisiejszym  panow ał w  B erlinie p o w ażny  
niepokój o los „Zeppelina". Popołudniu 
„Voss. Z eitung" zam ieściła  na czele num eru 
notatkępŁy k tó re j ośw iadcza, że w  tej chwili 
nikt w  Niem czech nie m ógłby  pow iedzieć, 
gdzie się sterow iec znajduje. N ależy p rz y ­
puszczać, ż e 'd o ta r ł  do w y b rzeży  a m ery ­
kańskich i p rz e trw a ł najgorsze. Niem cy w- 
siinem naprężeniu  nerw ow em  oczekują w ia ­
dom ości o zagrożonym  sterow cu, m ając je - 
dnak nadzieję, że lot ten  uw ieńczony żosta- 

'n ie  pow odzeniem . 1
W  prasie niem ieckiej, nie należącej do 

koncernów  U llsteina i H uggenberga, posia­
dających w łasn y ch  koresponden tów  na po­
kładzie „Zeppelina", zaznacza się w yraźn ie  
niezadow olenie i oburzenie z pow odu nie- 
podaw ania  p rzez  ste row iec  żadnych  w iado­
m ości o pozycji, w  jakiej się znajduje. So­
cja listyczny  „V o rw arts“ n azy w a  skandalem  
fakt, że sterow iec  zbudow any ze sk ładek  
całego narodu  i zasiłków  rządu, u k ry w a 
przed  opinją publiczną doniosłe w iadom ości, 
do tyczące  położenia geograficznego, w  ja ­
kiem  się znajduje. Tego rodzaju  p o stęp o w a­
nie, k tó re  iW hikło  skutkiem  udzielenia m o­
nopolu na w szy stk ie  inform acje kap ita lis ty ­
cznym  koncernom , uw aża dziennik za za ­
sługujące na potępienie i przeciw  tem u naj­
ostrzej p ro testu je .

D opiero około godz. 5 w ieczorne n ak ła ­
dy  pism  koncernów  U llsteina i H uggenberga 
podały  w iadom ość, że „Zeppelin" o godz. 3 
popoł. w ed ług  czasu europejskiego znajdo­
w ał się nad P rzy lądk iem  H a tte ras , t. zn. 
nad w y b rzeżem  am erykańskiem . Jednocze­
śnie donosi B iuro W olffa, że o godz. 3-45 
popoł., w edług czasu środkow o - europej­
skiego, dostrzeżono sterow iec  nad  Cape 
C harles, w  stanie Virginia, skąd odległość 
do N. Y orku w ynosi około 500 km. Biuro 
W olffa dodaje, że p rzy b y cia  „Zeppelina" do 
L ackehurts spodziew ane jest dziś w ieczo- 
rem. . ,

Berlin, 15 października. (PAT)- S tero - 
w iec „Zeppelin" dosięgnął w y b rz e ż y  am e­
rykańskich  o godz. 10.10 rano w edle  czas 
am erykańsk iego , t. zn. o 16.10 w edle czasu 
europejskiego. S terow iec  zaw iadom ił urząd 
m arynark i, że lecieć będzie do L ackehurst 
p rzez W aszyng ton , B altim ore i Filadelfię. 
W  pół godziny po ty m  kom unikacie d o strze ­
żono sterow iec  w  S a n ie  Virginia, lecący  
w zdłuż liny kolejow ej pensylw ańskiej. W  
chwili przelo tu , kom endant ste row ca  p rz e ­
sła ł drogą radio telegraficzną pozdrow ienie 
dla p rezy d en ta  Coolidge’a i zw rócił się je-

pozw olenie p rzelo tu  nad W aszyngtonem . 
Pozw olenia tego udzielono sterow cow i bez- 
w locznie, poczem  o godz. 12 w  południe, 
w ed ług  czasu am erykańskiego , t. j. o godz. 
18 w ed ług  czasu europejskiego, „Zeppelin" 
przeleciał ponad W aszyng tonem , okrążając 
Kapitol. O g. 19 sterow iec  m inął B altim o­
re, kierując się na Filadelfię i zapow iadając 
radiotelegraficznie sw oje p rzybycie  do Lac- 
kehu rst na godz. 16 w edle czasu  am ery k ań ­
skiego, t. j. 22* w edle czasu  europejskiego. 

Berlin, 15 października. (PAT). O godz.
15.50 w edług  czasu am erykańsk iego  a o g.
21.50 w edług  czasu europejskiego, s terow iec 
„Zeppelin" znalazł się nad N ow ym  Yorkiem  
i k rąży ł nad m iastem  p rzez  pół godziny. O 
godz. 22.20 w edle czasu  europejskiego „Zep­
pelin" oddalił się od m iasta  i udał się na 
południe do portu  L ackehurst.

Berlin, 15 października. (PAT). W  cza’ 
sie k rążen ia  „Zeppelina" nad N ow ym  J° r'  
kiem dokonano transm isji ze stacji n a d a ^ ' 
czej w  N. Y orku do Berlina, w skutek  cze? 
publiczność berlińska s ły sza ła  spickera s*a‘ 
cji now ojorskiej, k tó ry  opow iadał o PrzeI 
biegu i w rażen iach  z lo tą  „Zeppelina" 1,8
m iastem .

Berlin, 15 października. (PA T). W e d ^  
o trzym anych  tu  w iadom ości, *,Zeppel>fl 
p rzy b y ł do L ackehurst o godz. 10-10 We‘ 
dług czasu am erykańskiego .

Berlin, 15 października. (PAT). PreZ?' 
dent H indenburg, kanclerz  R zeszy  
i m inister kom unikacji v. G uerard  wysD*1 
depesze do kom endanta  s te ro w ca  d ra  E c k f  
nera , g ratu lu jące mu pom yślnego dokonali* 
przelo tu  nad  O ceanem  A tlantyckim  i przf> 
bycie do S tanów  Z jednoczonych o raz  
rażające  z tego pow odu ich uznanie.

Na ziemi amerykańskiej.
Lady lVum m oiiJ nazyw a podróż ciekaw ą i przyjemną.

L ackehurst, 16 paiźdlz.. (PAT.) Około 500 
łudzi ipomaigalo p rz y  ściąganiu „Zeppelina” na 
ziem ię. G dy steriowii.ee zaczą! lądow ać, tłum  
z łożony  ż*#b,etek ludzi, zniecierpliw iony d łu ­
giem oczekiiwaniełn p rze rw a ł koirdion policji,: 
p rzeszkadza jąc  w  akcji zm ierzającej do u- 
m ocnienia sterow ca ' do> m asztu. Policja, m u­
sia ła  k ilkakro tn ie  -alfopjjyać tłum , zanim 
.przywrócono' porządek.

L ackehurst, 16 ipaźdiz. (PAT.) P a s a ż e  
row ie  ..Zeppelina” w ysied li n a  ląd o godz. 
Stekow iec spędzi'! noc nie w  hangarze, lo< 
um ocow any  d o  m asztu.

L ackehurst, 16 paźdz. (PAT.) L ady  Drtf‘ 
m end, p a saże rk a  „Zeppelina” olwiadiczy lĄ 
że ipoidiróż b y ła  n iezw yk le  ciekaw a i p rz y  
jemu u. Ciferpiała ona '(nieznacznie ty lko  tli 
chorobę .powietrzną.

Strajk powszechny w Łodzi.
Łódź, 15 paźdzm rnika. W  ciągu dnia sy ­

tuacja s tra jk o w a nie uległa w ielkiej zm ia­
nie. K om itetow i stra jkow em u nie udało  sie 
w strzy m ać  ruchu tram w ajow ego . P o  bezo ­
w ocnych  próbach w  ty m  kierunku, czyn io ­
nych  przedpołudniem , tram w aje  ku rso w ały  
p rzez  ca ły  dzień w  liczbie przesz ło  50, u- 
trzym ując kom unikację z krańcam i m iasta. 
T ram w aje  podm iejskie b y ły  w  ruchu bez 
żadnych  ograniczeń. S tra jk  robotników  bu­
dow lanych i m eta low ych  nie w ybuch ł w  
spodziew anych  rozm iarach  i objął zak łady  
p rzem ysłow e ty lko częściow o. T ak  sam o 
częściow o p racow ano  na n iek tó rych  odcin­
kach robót kanalizacyjnych . W  m ieście pa- 
now ąl spokój z w yją tk iem  kilku ty lko  d ro ­
bnych  incyden tów  w  zw iązku z czem  poli­
cja dokonała kilka aresz tow ań . B y ły  to  je ­
dnak incyden ty  b a rd z o , drobne i nie w y m a­
g a ły  n aw et likwidacji, gdyż uczestn icy  ich, 
rzuciw szy  kam ienie, zbiegli. Z ecerzy  gaze­
tow i popołudniu w rócili do p ra c y  i jutro 
dzienniki znow u ukażą się norm alnie.

G dańsk, 15 październ ika. (PA T), P ra są  
niem iecko^gdańska om aw iając s tra jk  gene* 
ra lny  w  Łoazi, podkreśla  m iędzy  innem i je­
go spokojny przebieg  o raz  fakt, że kom unis­
tom, mimo ich w ysiłków , nie udało się na­
dać strajko\vi ostrzejszego  przebiegu.

Łódź, 16 października. (AW ). W czo ra j 
w  godzinach popołudniow ych i w ieczornych  
stra jk  uległ pow ażnem u zaostrzen iu . M. itj 
doszło do incyden tów  w  zw iązku z urucho  
mieniem kilku w ozów  tram w ajow ych . W ie' 
czorem  po kelnerach  porzucili p racę  fry z je1 
rzy. W  tea trze  p rzedstaw ień  nie było*i 
Skutkiem  braku  św ia tła  e lek trycznego  i ga-. 
zow ego całe  dzielnice toną w  ciem nościach 
W obec stra jku  rzeźników  obaw iają się, ż« 
dziś zabraknie  m ięsa. N aw et ceny  tow aróy^  
spożyw czych  p osz ły  znacznie w  górę. W  
dniu. dzisiejszym  w  różnych  punktach m ias­
ta odbędą się w iece, na k tó ry ch  robotnic?; 
w ypow iedzą  się praw dopodobnie za da  
szem  kon tynuow aniem  stra jk u  pow szech 
nego.

— S.—

Józef Dietl.
M iasto K raków  obchodziło w  dniach o s ta ­

tn ich  podniosłą u roczystość  50 roczn icy  zgo 
nu w ielkieg swmgo obyw atela , d ra  Józefa 
D i e t l a  (1804— 1878). Dietl by ł zw iązany  z 
K rakow em , z jego życiem  i kulturą, 27-letnią 
p raca  na k rakow skim  g ran c ie ; by ł znakom i­
tym  lekarzem , leczącym  setk i i ty siące ro ­
dzin, by ł jednym  z najw ybitn iejszych  profe­
so rów  m edycyny  W szechn icy  Jagiellońskiej, 
b y ł w ie lce  zasłużonym  rek to rem  tego uni­
w ersy te tu , w reszcie  p ierw szym  p rezy d en ­
tem  autonom icznym  m iasta K rakow a i jego 
w ielo letn im  posłem  na Sejm K rajow y  G ali­
cyjski i do austriack iego  Parlam entu . D ość 
w ięc  pow odów  do niegasnącej pam ięci i do 
pośm iertnego  hołdu!

P rzy tem  dodać trzeba , że na każderri 
polu  sw ojej działalności, odznaczy ł się ten  
n iepospolity  „K rakow ianin^ !.doniosłemii re ­
zultatam i, że przynosił zaw sze  chlubę i roz­
głos, poży tek  i dobro tem u grodow i, z k tó ­
rym  życie zw iązało  go na w iele lat. Jako 
lekarz , by ł niety lko n iesłychanie  popularnym  
i szczęśliw ym  prak tyk iem , ale też  w y b itnym  
uczonym  o europejskiej sław ie, p rzez  sw oje 
p race . Jeszcze  przed  p rzybyciem  do K rako­
w a, p rak ty k u jąc  p rzez  20 lat w W iedniu, po­
s taw ił w  jednej z sw ych  ro zp raw  szereg  
t e z  ogólno-lekarskich, stanow iących  p rz e ­
w ró t  w  ów czesnej m edycynie. On to  zażą- 
■dał od lek arza  w ielkiej w iedzy  ścisłej, k tó ra  
stanow i o jego w artośc i, on prok lam ow ał 
m ed y cy n ę  jako naukę ścisłą, a nie ty lko 
sz tu k ę  leczenia, on w ypow iedział w reszcie  
śm iałe tw ierdzen ie , że w łaśc iw ym  lekarzem

człow ieka jest natura , a lekarz  m a ją ty lko 
rozum ieć i jej pom agać. D ietlow i zaw dzięcza 
m edycyna zw alczenie zw yczaju  puszczania 
k rw i p rzy  zapaleniach płuc, rozbicie p rze są ­
du o chorobie t. zw . „ko łtuna", itd. Jak o  p ro ­
fesor m edycyny  w ew n ętrzn e j w ychow ał 
Dietl, p rzez 14 la t sw ej pedagogicznej dzia­
łalności, — całe  pokolenie w ybitnych  pol­
skich lekarzy , w yn iósł w ysoko  sw oją klinikę 
in tern istyczną, w la ł now ego dupha w  o rg a ­
nizację nauk lekarsk ich  w krakow skim  uni­
w ersy tec ie . Je szcze  w iększe b y ły  jego z a ­
sługi v/ roli rek to ra  U n iw ersy te tu  w  r. 1861. 
O bjął rząd y  W szechnicy  w  ciężkich cza­
sach, a chociaż w ład a ł nią krótko, zdziałał 
niem ało. Dzięki sw ej w ielkiej w iedzy , h o ry ­
zontom  europejskim , a n ad ew szystko  nieu­
straszonem u patrio tyzm ow i polskiem u — rzu 
cił tu szereg  haseł, w y ty c z y ł szereg  dróg, na 
k tó re  w stąpili jego następcy . H asła  te, — to 
? jednej s trony  z e u r o p e i z o w a n i e  
U n i w e r s y t e t u  pod w zględem  nauko­
w ym , z drugiej s trony  s p o l s z c z e n i e  
tej na jsta rsze j polskiej Uczelni, k tó ra  od r. 
1854 uległa by ła  gw ałtow nej aerm anizacjl. 
D ietl k ro czy ł w  ty ch  kierunkach  śm iało, a 
jego w alka o autonom ję i polskość W szech ­
nicy k rakow sk . n araz iła  go tak dalece rzą­
dowi austriackiem u, iż spensjonow ał w iel­
kiego pro fesora i uczonego p rzedw cześnie, 
w  r. 1865, nie py ta jąc  o to u n iw ersy te tu . J a ­
ko P rezy d en t m iasta K rakow a odegra ł prof. 
Dietl rolę pom nikową. Od niego poczęło  się 
u n o w o ż y t n i e n i e  t e g o  s t a r e g o  
p o l s k i e g o  g r o d u ,  jego rozszerzenie 
j rozbudow a, uporządkow anie, sanacja  pod 
w zględem  higienicznym , w zniesienie znacz­
ne pod w zględem  ruchu szkolno-ośw iatow e- 
go i kulturalnego. Dietl na leży  do najw ięk­
szych p rezy d en tó w  K rakow a i m iast pol­

skich w ogóle: on podniósł i ro zsze rzy ł szkol­
n ictw o W m ieście, p ozak ładał szko ły  rze ­
m ieślnicze i liczne insty tucje  ośw iatow e, u- 
regulow ał kw estię  żydow ska, od restau ro w ał 
Sukiennice, z reo rg an izo w ał M ag istra t k ra ­
kow ski, now ego ducha tchnął w  R adę M iej­
ską, po lepszył b y t urzędników  m iejskich, re­
gulow ał, upiększał, europeizow ał sw ój k o ­
chany  K raków . On podniósł ofiarność publi­
czną na cele kulturalne. Za jego czasów  po­
w sta je  T o w arzy s tw o  Miuzyczne, Szkoła 
Sztuk  P ięknych, T o w arzy stw o  lekarskie, T o ­
w arzy s tw o  ta trzań sk ie  itd. K raków  nie za ­
pom niał też n igdy  sw em u p ierw szem u P re ­
zyden tow i jego zasług. Jedna z w ielkich ulic 
n azw ał jego imieniem, a dziś w y d a ł, kosztem  
m iasta, w span ia łą  księgę pam iątkow ą, po­
św ięconą uczczeniu D ietla, p raw d ziw y  m o­
num ent w dzięczności w obec niezapom niane­
go obyw ate la .

Ale Józef Dietl ma znaczenie n ietylko dla 
K rakow a. C ześć pow inna m u oddać c a ł a  
z i e m i a  m a ł o p o l s k a ,  ca ła  Polska 
dzisiejsza. U rodził się tu  w  naszych  stronach , 
w  Podbużu koło D rohobycza. Pochodził z 
rodziny niemieckiej, urzędniczej, nasłanej 
p rzez  A ustrię dla germ anizacji P o laków . O j­
ciec jego p raw ie  nie umiał po polsku. P o l­
skość w y ssa ł Józef Dietl z  p iersi m atki, P o l­
ki, Kulczjmkiej. Sam  się potem  um ocnił w  
tej polskości gorącej; p rzeszed łszy  p rzez  k a ­
tusze germ anizacyjnej szkoły  galicyjskiej, 
p rzez  system  p rześlad o w czy  b iurokracji ga­
licyjskiej, — ukochał Polskę na zaw sze, a 
m iłości tej nie za trac ił ani p rzez 28 lat po­
b y tu  w  stoiicy mo.narchji austro-w ęgiersk iej, 
ani przez ożenek z Niemką, W iedenką.

Dietl by ł jednym  z najgorętszych , naj- 
zapaleńszych , najbardziej zasłużonych  bo­

jow ników  O' u n  a r  o  d o w  1 e  n i e ,  o z a* 
c h o w ia in i e  p o l s k o ś c i  b. G a l i l e i 1*]

W alczy ł p rzedew szystk iem  o n a jw y ższy  
dobro polskie: o p raw a  polskiego język*' 
polskiej o św iaty  i polskiej szkoły . W  w a h :S
0 polską szkołę w  Galicji, zasługa jego jesj 
fundam entalna. A posto łow ał bow iem  tej idę*
1 udogm atyzow ał ją nie ty lko  na te ren ie  Uni”1 
w e rsy te tu  Jagiell. i m iasta  K rakow a, ató.:| 
p rzedew szystk iem  j a k o  p o s e ł  na sze f '] 
szym  teren ie  Sejm u G alicyjskiego

O po lską  o św ia tę  i szkołę, o autotnom*' 
czne i narodow e piętno R ad y  Szkolnej K ra '| 
jow ej (w k tórej chciał w idzieć kontynuatoPi 
kę Komisji Edukac.) to czy ł boje w  swyd* 
płom iennych m ow ach sejm ow ych, w  m e n 0' 
rja łach  i p ro jek tach , w  ulotkach i b ro sz u ra c h  
na łam ach  pism  codziennych. W ysiłk i je j^  
wydał}* też, w spó łcześn ie  i; ipóźniej, pilon tfie% 
m a ły . Bo on b y ł ijednym z w i e l k i c 

s i e w c ó w .  P o d  tym  -względem rola j e ^  
nie m oże pójść w  całej M ałopolsce nigdy 
niepam ięć.

O grom ne są rów nież zasługi D ietla 
polu b a l n e o l o g i i  p o l s k i e j ,  odk 
piękna i s iły  polskich uzdrow isk i zdro]0\ ń s 
N azyw a się go do dzisiaj odk ry w cą  uzd^

y

B

w isk m ałopolskich. On rzucił w ęg ły  fuńdA
św ietny  roZ'*'m entalne pod późniejszy 

Szczaw nicy  i K rynicy. y
B y ł człow iekiem  niepospolitego chaj-30 

te ra  i rzadkiej odw agi cyw ilnej, co ie 
czasach nie by ło  u nas rzeczą zb y t częs W , 

B y ł m ężem  niestrudzonej p racy  i 
słu szerokiego, św iatłego . Zostaw ił ce^ '  
ś lad y  sw ego działan ia  na w ielu polach- ~  
leży  m u się w ięc hołd  i w dzięczność 
tom nych,

II
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POLSKI WĘGIEL.
L ondyn, 15 października. (PAT). S ekre­

tarz  finansow y adm iralicji H eadlen , po  n ie­
daw nym  pow rocie z Polski ośw iadczył, że 
zdaniem  jeg o  p rzem ysł w ęglow y angielski 
czeka ciężka walka po  tylu stra tach  p o n ie ­
sionych w skutek strajku w roku 1926. H ea­
dlen ośw iadczył, że polskie Poleje p rze ła­
dow ane są w ęglem , k tóry  starają  się jak 
najszybcie j dostarczyć  do  portów  m orskich. 
W ęgiel eksportow any  przez P o lskę je s t w 
dobrym  gatunku. H eadlen  widzi pew ne b ra­
ki w polskienr górnictw ie w ęglow em , naw o­
łu je jednakże ' do obniżenia kosztów  p ro­
dukcji w angielskim  przem yśle, aby  konku­
rencja na rynku w ęglow ym  zagranicznym  
m ogła być  skuteczna.

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY 
W WARSZAWIE.

W arszaw a, 15 października. (AW ). Dnia 
16 bm . przybyw a tu  w ycieczka dziennikarzy 
am erykańskich. P o  pow itaniach goście am e­
rykańscy  p rzy jęci b ęd ą  śniadaniem  przez 
w ydział p rasy  i p ropagandy  MSZ. P o se ł St. 
Z jednoczonych  w W arszaw ie S te tso n  p o d e j­
m ow ać będzie uczestn ików  w ycieczki ob ia­
dem  i rau tem  we środę . W ieczorem  tegoż 
dnia dziennikarze am erykańscy  podejm ow a­
ni b ęd ą  p rzez am erykańsk iego  doradcę fi­
nansow ego  p . D eveya, we czw artek zaś 
S yn d y k a?  dziennikarzy w ydaje na cześć k o ­
legów  am erykańskich obiad. W piątek udają 
się dziennikarze do  W ilna, skąd urządzona 
będzie  w ycieczka celem  zw iedzenia granicy 
litew skiej i sow ieckiej.

PROCES HABSBURGÓW  O  DOBRA 
CIESZYŃSKIE.

K a to w ice , 15 października. (AW). A jen­
cja W schodnia  dow iaduje się , że w ro zp o ­
czynającym  się dn. 18 bm. procesie A pe­
lacy jnym  F ryderyka H absburga  o dobra 
b. K om ory cieszyńskiej, skład Trybunału 
A pelacyjnego będzie  n a s tę p u ją c y : Sędzia 
Sądu Apel. P inert jako przew odniczący, S. 
S. A. H andzel i S. S. A. W ygoda jako wo- 
tanci. R zecznikam i H absburgów  w tym  p ro ­
cesie  b ę d ą : adw. dr. M ildwurm , prof. dr. 
A llerhand, p o se ł dr. P ieracki ze Lwowa 
i M arszałek  Sejm u śląsk iego  adw. W olny 
z Katowic. O brońcam i pozw anego  Skarbu 
P ań stw a  s ą :  D elegat P rokurato rji G eneral­
nej R. P. z siedzibą w K atow icach dr. Wi- 
to łd  Sahanek i radca Prok. G en. dr. Ł. Gór- 
nisiew icz. R ozpraw a apelacy jna  potrw a p rzy ­
puszczaln ie 2—3 dni i b uazi ogrom ne z a ­
interesow anie. Jak  się dow iadujem y ze źró ­
de ł au to ry ta tyw nych , strona przeciw na (F ry ­
deryk H absburg) zabiegała —  bezsku tecz­
nie —  o ugodow e załatw ienie sporu.

KRONIKA.

U

KALENDARZ

Rz.-kat. Saturnina 
(= = |  Gr.-kat. Djonysyja 

Wschód słońca g. 6 m 01 
Zachód „ g. 16 m 42 

Dł. dn. 10 g. 41 m

TEATR WIELKI.
W torek , 16 października o godz. 7.30 w lecz.: 

„M ysz Kościelna", w arow ien ie .
C zw artek , 18 października: „Tajem nicza D a­

m a", operetka.

TEATR MAŁY.
W torek  16 g. 7.30 w iecz. „P raw dziw a Mi­

łość". Gość. w ystęp  M alickiej i W ęgierko.
Ś roda 17 g. 7.30 wlecz. „P raw dziw a Miłość". 

Gośc. w ystęp  M alickiej i W ęgierko.

WYBORY RAD GENERALNYCH  
WE FRANCJI

P a ry ż , 15 października. (PAT). W czo­
raj odby ły  się w ybory  now ych członków 
rad  genera lnych  we w szystk ich  departam en­
tach  poza departam entem  Sekw any, Znane 
rezu lta ty  o d n o szą  się do 1250 m andatów  
na ogólną liczbę 1511. K onserw atystów  
w ybrano 28, republikanów  253, republikanów  
lew icow ych 157. niezależnych radykałów  
117, radykałów  socjalistów  272, republika­
nów  socjalistów  26, socjalistów  78, kom u­
nistów  7. K onserw atyści stracili 4 m andaty, 
lew icow i republikanie 15, radykuli wraz z ra­
dykałam i socjalnym i 3, kom uniści 1. N ato ­
m iast republikanie zyskali o 5 m andatów  
więcej, radykali niezależni rów nież 5, socja­
liści 13. P oincare  zosta ł w ybrany ponow nie 
986 głosam i na 1005.

P aryż, 15 października. (PAT). Pism a 
om aw iając rezu lta ty  w yborów  do rad g en e­
ralnych stw ierdzają, że w ybory te  nie zm ie­
nią sy tuacji politycznej. Akcja w yborcza 
m iała w całej Francji p rzeb ieg  spokojny 
poza m iejscow ością Levie na K orsyce, gdzie 
—  jak podaje  „M atin“ — doszło  do  starcia, 
p rzyczem  1 osoba zosta ła  zabita, a 5 o d ­
n iosło  rany. „M atin“ stw ierdza, że w ybory 
są now ym  sukcesem  unji narodow ej, której 
kraj i rząd zam ierzają i nadal dochow ać 
w ierności.

Paryż. 15 października. (PAT). W edle 
inform acji H avasa, do tychczasow e wyniki 
w yborów  do Rad generalnych  są n astępu  
jące : konserw atyści zdobyli 560 m andatów , 
republikanie 308, republikanie lewicowi 194. 
niezależni radykali 131, socjalni radykali 
300, socjalni republikanie 41, socjaliści 82, 
kom uniści 7. B rak je s t do tychczas obliczeń 
z 65 okręgów.

POZYCZKA d l a  RUMUNJI.
B ukareszt, 15 października. (PA T). Za­

stępca  R um unji pow rócił dzisiaj z Paryża. 
Prow adził on z zagranicą pertrak tacje  w 
spraw ie pożyczki. Z przebiegu rokow ań zdał 
o n  spraw ozdanie prezydentow i m inistrów  
ośw iadczając, że widoki na pożyczkę są 
bardzo pom yślne.

Teatr Wielki. D ziś w znow ienie arcyzabaw nej 
komedji F r. F edo ra  „M ysz K ościelna" z udziałem  

I pp. K. Jankow skiej, P o rask ie j, D obrzańskiego, 
Ratscilrki, S trze leck iego  i Szyndlera . R eżyseria 
Ju ljana D obrzańskiego.

„16 Girls", nowioizaangażow.any b a le t pod  w y­
traw nym  kierunkiem  Józefa. .Ciesielskiego, naj­
m odniejszy .obecnie ma w szystk ich  scenach pol­
skich  i .zagranicznych, będzie p ierw szorzędną, 
n iezw ykłą a tra k c ją  najnow szej operetk i „Tajem­
nicza Dama", .której prem iera  ukaże się jutro, 
w e środę  ma scenie T ea tru  W ielkiego. Na czele  tej 
szesnastk i w ystąp i p, .Mila Kam ińska, ciesząca 
się — w ta k  kró tk im  czasie siwego poby tu  na na­
szej scenie — m ianem  Ulubienicy lw ow skiej pu­
bliczności. P onad to  odtańczy p. K am ińska jeszcze 
wkłaidkę taneczną  pt. „W ach larz", a p. Ciesielski 
z pip. Birze.zówmą i W ojciechow ską „C zarne tan­
go". W  zakończen iu ’p rzedstaw ien ia  w eźm ie  u- 
dział ca ły  persopaF  operetkowy! naszego  tea tru , 
tj. pp. Soliści, C hór, B a le t i  znaczna ilość s ta ty ­
stów . Pom im o znacznego  nak ładu  kosztów , ja­
kich  w ym agało  w ystaw ien ie  opere tk i, zniżki: u- 
.rzędnicize będą n a  prem ierę w ażne.

Najbliższa premiera Teatru W ielkiego w 
dziale dr.amatycznio-komedijowym .będzie, g rana 
.obecnie od szeregu w ieczorów  na  scenie T eatru  
Narodowegoi w W arszaw ie , na jnow sza  siztuka 
W ł. P arzyńsk iego  „Dziękuję za .służbę". Sztukę 
tę , k tó ra  poruszanym  ,w niej problem em  z dziedzi­
ny  pow ołanych  stosunków, rodzinnych i m ałżeń­
skich w yw oła ła  ży w ą  dyskusję  w opinii publicz­
nej stolicy, przygotow uje n a  scenę re ż y se r  p. 
Janusz S trachocki. •

W ystępy Marii Malickiej i Aleksandra W ę­
gierko dobiegają końca. Jeszcze tyłkio parę  dni 
publiczność lw ow ska  będzie m ogła podziw iać 
u roczą  p a rę  w arszaw sk ich  a rty s tó w  i ich m i­
strzo w sk ą  grę  w. słonecznej kom edii R. B racco  
pt. „P raw d z iw a  M iłość". Din. 20 bow iem  św ietni 
a rty śc i w yjeżdżają  n a  itournće po w iększych mia­
stach  M ałopolski, dla. k tó ry ch  w y stęp y  tych  zna-, 
k o: u i ty  l  li gości będą praw idziwem  św iętem  a rty - 
stycznem .

Co mówi zagranica o „Teatrze Sztucznych  
Ludzi". Włoski; te a tr  „T ea tro  dei P iccoJi" p rz y ­
jeżdża  doi L w ow a i1 w ystępuje  rw te a trze  M ałym  
począw szy  od  dń ia  2 0 -go bm. d a ją c  d w a  p rzedsta - 
wieiniiia dziennie o  godz.. 7-m,ej i 9 -te j .wieczorem. 
Oto co  m ów i zagran ica  o  tym  fenom enalnym  te ­
a trze : S a ra  B ern h a rd t: „T ea tr ten- może być do­
skonałym  'w zorem  dla n iejednego w ielkiego te a ­
tru". E leonora Dus-e-: Jakżebym  ch c ia ła  iFal-eżeć 
do w aszej liriupy. Puctaii: K to k o ch a  szcze rą  ,i p ię­
kną sztukę, ten, niejednokrotnie pójdzie na p rzed ­
staw ien ie  „T eatru  dei P iocoli" M.ax R dinhardt: 
„G dyby  W ag,ner ży ł jeszcze, s tw o rzy łb y  bez 
w ątp ien ia  dla „T eatro  dei Piioqoili“ jedlno z n a j­
w spanialszych sw ych  a rcy d z ie ł"  .R yszard S rau ss . 
„R zadko kiedy te a tr  w ydaw ał mi się tak  pełen 
piękna i w dzięku, jak  „ T ea tro  dei Picoola“ .

KOMUNIKAT.
Dnia 20 październ ika 1928 o godz- 16-tej 

odbędzie się w e L w ow ie w  dużej sali Sądu 
p rzysięg łych  Sądu okręgow ego  karnego 
p rzy  ul. B ato rego  1. 3 Zjazd adwokatów  
w szystkich czterech Izb małopolskich i Izby 
cieszyńskiej, pośw ięcony w ażnym  zagadnie­
niom stanu  adw okackiego, a w  szczególno­
ści jednolitości ad w o k a tu ry  i w olnoprze- 
siedlności adw okatów  w  Polsce. 8943

Z W YDZIAŁU IZBY A DW OKATÓW .
W e L w ow ie, dnia 11 październ ika 1928-

Zarząd miasta Lwow a ustalił now e ceny ma­
ksym alne na mąkę i p ieczyw o, obow iązujące z 
dniem  16 bm . I ta k : 1 kg. m ąki pszennej n a j­
ładniejszej o przem iale 40% -i poniżej tego p ro ­
centu w m łynie 80 gr., u  hurtow n ika  81 gr., w 
sp rzedaży  detajlicznej 88  gr. —- ] kg. mąki pszen­
nej 50% w m łynie i u  hurtojwmika 71, w .sprzeda­
ży deta-jliiiCiznej 78 g r. — za, 1 kg. m ąki żytniej 
65% w  młymi-e lub u hurtow nika 53 gr. — 1 kg. 
ch-leha z mąki, ciem nej żytniej w piekarn i z do­
staw ą  do sklepu 36 gr., w sklepie lub na  s tra g a ­
nie 38 .gr, — za  1 kg. ch leba  z  m ąki żytniej 65% 
w  p iekarn i 53 gr., w  sklepiie lub  na  stragan ie  55 
gr. — za  1 bułkę o  w adze 4 dfcg. z  m ąki pszen­
nej 50% -ow ej iw p iekarni 4 i pó ł gr., w sklepie 
lub n a  stragan ie  5 gr., za bulki tzw . „czw órk i ży ­
dow sk ie" w piekarn i 18 gr., 'W. sklepie  lub na 
stragan ie  20  gr.

Na Centralną targow icę bydła spędzono  od 6 
bm. do 13 bm . 2-8 wiolów, 22' bu-ha-ji, 446 k rów , 6 
jałoiwiniifca, o raz  450 c ie lą t. Z a w-oly p łaco n o  1.65 — 
1.80, 1.55 — L60, za  -buhaji 1.50 oraz 1.30 do
1.40, z a  k ro w y  1.60 do- 1.65, 1.35 do  1.45 i: 1-10, 
za  ja-ł o w nika 1.50 do 1.60 i 1-35 do- 1.45, za mięso 
-opasowe- bydlęce p łacono  2.20 doi 2.35, 2.05 dr 
2.15 i 2.—, -za cielęce 2.50 do 3.—, za  w ieprzow e 
2.70 do  3.05, za  -mięs-o byd lęce  z prow incji 1.60 do 
2.20, cielęce 2.20 do- 2.90, w iep rzow e 2.30 do 2.60. 
koszerne 2.30 do  3.-—, b a ra n ie  1.35 do, 1.75, za IG 
św ieży  1.60, za p rzem y sło w y  0.70 do  1.—, za 
siano 14.— do 22.50 t-szej, jakości, a  14 — 17 
ll-g iej jakości, za  słom ę lokładoiwą 10—41, za 
koniczynę niemłódomą 26.27. Koni spędzono 141.

Pan Prezydent Rzplitej przyjął na a u ­
diencji .poisła, Rzptitej p rz y  rządizife nfiemiec- 
kim  p. Kn-olla, dalej p rzy ją ł p . P rezy d en t d e ­
legata N uncjatury papieskiej fes. Gilafflo i ge-n. 
R-uip.per.ta, szefa D epartam em u sanitarnego 
w  Min. Spraw  W ojsk. — P a n  P rezy d en t -od­
by t rów nież  -dłuższą konferencję z p-rot. 
Swięto-s-tawskim w  sp raw ie  In sty tu tu  Badań 
Chem icznych.

Pracow nicy um ysłowi do Ministra pra­
cy. Polska K onfederacja P racow ników  U- 
m ysłow ych  p rzesła ła  p. M inistrow i p racy  
i opieki społecznej, dr. S tan isław ow i Ju rk ie ­
w iczow i, następujące pismo:

„M iędzynarodow y K ongres P raco w n i­
ków  U m ysłow ych, w ysłu ch aw szy  sp raw o ­
zdania delegacji polskiej, uchw alił na posie­
dzeniu w  aniu 30 w rześn ia  r. b. w y raz ić  p. 
M inistrowi' najgorętsze podziękow anie' zia Je ­
go niezm iernie życzliw y stosunek do p ra ­
cow ników  um ysłow ych, zarów no na terenie 
Polski, jak i m iędzynarodow ym ".

P1. W ojewoda Stanisławowski Moraw­
ski p rzy ję ty  został ma dłużsiziej audiencji 
przez M inistra  Sikładlkowsikiiego.

Komisarzem Gminy i Urzędu klim atycz­
nego w  Zakopanem m ianow any został 
p rzez W ojew ództw o krakow sk ie  em ery to ­
w an y  pułk. T adeusz P iątk iew icz, k tó ry  do­
tychczas pełnił funkcję zastępcy  Komisarza.

Oficerowie w szystkich dyw izjonów  ar- 
tylerji konnej z całej Polski, k tó rzy  zjechali 
■nia zlot D. A. K—ó w  dó  W arszaw y , złożyli 
na podw órzu  w  B elw ederze hołd] M arszał­
kowi' Piłsudskiem u

Zjazd uczestników Syndykatu Przem y­
słu N aftow ego zw ołany z a s ta ł dioi -Lwowa, na 
29 bm. d-o siali Izby  handlow ej i  p rzem y sło ­
wej. Z-jaz-d po trw a 2 d-o- 3 dni. Na porządku 
dziennym  sp raw y  bieżące.

Uczczenie pamięci Bartosza G łowackie­
go. N a cmiewtairz-u r kościoła p a ra f jata ego w 
Krełcacih pogrzebano- w  r. 1/96 zw łoki boha­
te ra  z  pod' Racławic, B arto sza  G łow ackiego. 
Celem u trw a len ia  pam ięci B arto sza  w  mlej- 
sicu, gdzie po®r,zeha,nio jego śm iertelne szcząt­
ki, powstał,ćft m yśl ufundow ania ze  sk ładek  
Publicznych tablicy; m arm urow ej j- w m uro­
w ania jej tuż p rz y  kłonię na1 cm entarzu  ka­
tedralnym  w  Kielcach.

R ew izja piekarń. W  nocy z soboty  na 
niedzielę funkcjonariusze M agistratu  w  a sy ­
stencji Pol. P aństw , p rzeprow adzili rew izję 
w  p iekarniach lw ow skich, celem  stw ierdzę 
nia, czy  p iekarnie te stosują się do za rzą ­
dzeń' W ojew ództw a i M agistra tu  co do w y ­
pieku chleba. R ew izję przeprow adzono  w  
106 p iekarniach i u 15 p iekarzy  skonfisko­
w ano z górą  2-000 bochenków  chleba, w y ­
piekanego w b ręw  zarządzeniom . Chleb ten 
rozsprzedano na rynku a w inni będą ponad­
to pociągnięci do odpow iedzialności k a rn o ­
adm inistracyjnej.

Kongresy rolnicze na prow incji. Dniiai 8 
bm. odibył siłę w  sali Sokoła, w  G aortkow ie 
K ongres G osp. p rz y  udziale -około 180 osób 
Kongres zagaił m iejscow y starosta ' F edoro­
wicz!. P rzem aw iali poisłowle Jaruzelski, Ko- 
sydarsk i i W ojew oda K arol, o,mawiając sp ra ­
w y gospodarcze-. — Onegdaij odbył -sii'ę w  sia­
li Domu Niarodowego- w  Bo-rszicziowiie Kon­
gres rolniczy przy udziale mliiejsc. starosty  
Schireibera, w szystk ich  naczelników  gmin 
pow iatu1 boirszczo-wskiego -oraz zap roszo ­
n ych  gości w  liczbie oikołlo 150 -oisób. P rzem a­
wiali posłować Kosydairski i Jaruzelski, o m a­
w iając sp raw y  rolnicze. N astępnie uchwało- 
-mo rezolucję w y raża jącą  zaufanie dio Rząd!u 
M arszalka Piłsudskiego, ji iPlrernfcra B artla 
oraiz: dom agającą się zm iany  K onstytucji. Po 
kongresie rolini-oziym odibyło się poisiiedzenfe 
kom itetu gosp, .z udziałem  -obu posłów  j oko­
ło 20 osób.

Pogłębianie portu Helskiego. R ozpoczę­
ły  się p race  nad pogłębianiem  i pow iększa­
niem portu helskiego. P o rt ten zostanie do­
stosow any do po trzeb  sta tk ó w  żeglugi p rz y ­
brzeżnej i będzie posiadał specjalne udogod­
nienia dla rybaków .

Komunikacja Polski z Gdańskiem. W 
tych dniach w yjechali do G dańska p rzed sta ­
wiciele M inisterstw a kom unikacji celem 
kontynuow ania rozm ów  w  spraw ie u regu ­
lowania stosunków  kom unikacyjnych po­
m iędzy G dańskiem  a Polską.

Statystyka ruchu ludności. G łów ny U- 
rząd! S ta ty s ty czn y  rozpoczął pra-ce nad u- 
stafleniem fo rm ularzy  indyw idualnych  dla 
ruchu naturalnego ludności.

Otwarcie Szko ły  Księgarskiej w  War­
szaw ie. W  dniu 9-go b. m. odby ł się w  Szko­
le K sięgarskiej w  W arszaw ie  dw ugodzinny 
w y k ład  inauguracyjny p. dr. J. MuszkoW- 
skiego p. t- „O rganizacja  w y tw arzan ia  i o-
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TRAKTAT h a n d l o w y  
NIEMIECKO-LITEWSKI

Berlin, 15 października. (PAT). „Berli- 
ner T ag eb la tt11 donosi z Kow na, że przyby ł 
tam  p o se ł litew ski w Berlinie Sidzikauskas. 
K ow ieński k o resp o n d en t „Beri. T ageb la ttu“ 
stw ierdza, że przy jazd  Sidzikauskasa do K o­
wna p o zosta je  w związku z rokowaniami 
handlow em i niem iecko - litew skiem u Sidzi- 
kauskas ośw iadczył koresponden tow i, że 
trak ta t ten  m iał być już podp isany , lecz w 
ostatn im  m om encie  pow sta ły  jeszcze pewne 
trudności. W yraził on jednak  nadzieję, że 
trudności te  zostaną  w najbliższych dniach 
usunięte  i że trak ta t handlow y nięm iecko 
litew ski zostan ie  w obec tego  podp isany  w 
najbliższej p rzyszłości.

OTWARCIE PARLAMENTU  
RUMUŃSKIEGO.

B ukareszt, 15 października. (PAT). Dzi­
siaj 15 bm. przedpo łudn iem  o tw arty  został 
parlam ent. K siąże M ikołaj odczytał m owę 
tronow ą, w której pow iedziane je s t m iędzy 
innem i: O tw ieram y tę  drugą sesję  parla­
m entarną p ostępem  w rozw oju Rumunji 
S toim y p rzed  konsolidacją naszych  finan­
sów. Na tej sesji m ają być uchw alone bu­
dżet, now a ustaw a finansow a, praw o karne, 
reform a wym iaru spraw iedliw ości i nowe 
praw o o poborze rekruta.

B ukareszt, 15 października. (PAT). Rząd 
postanow ił w yasygnow ać 100 m iljonów leji 
jako w sparcie dla cierpiącej g łód  ludności 
B essarabji

EFEKT MOWY BETHLENA.
W iedeń , 15 października. tAW). W czo­

rajsza m ow a prem jera  w ęgierskiego Bethie- 
na, k tóry  z naciskiem  podkreślił, że W ęgry 
nigdy nie zrezygnują  z „B urgenlandu", w y­
w ołała w tu te jszych  kołach politycznych 
niebyw ałą sensację , oraz wielkie zaniepo­
kojenie. W szystkie niem al dzienniki tu te jsze 
polem izują z w yw odam i B ethlena, zaś pisma 
socjalistyczne dom agają się energicznie, aby 
kanclerz Seipl w sposób  stanow czy a ostry 
odpow iedział Bethlenow i. Nie brak naw et 
g łosów  w skazujących na konieczność w zm oc­
nienia austrjackiej straży granicznej od s tro ­
ny W ęgier.

EKSPORT NIEROGACIZNY Z POLSKI 
DO AUSTRJI.

W iedeń, 15 października. (PA T). Dziś 
p rzybyła  tu delegacja Syndykatu  polskiego 
dla eksportu  n ierogacizny i m ięsa. W skład 
jej w chodzi dyrek to r krakow skiej Izby p rze­
m ysłow o-handlow ej dr. B ereś, p rezes Syn­
dykatu Jansch  i dyrek to r Litw inowicz. De­
legacja odbędzie  szereg  konferencji z p rzed­
stawicielam i zain teresow anych  kół austrjac- 
kich w spraw ie uregulow ania eksportu n ie­
rogacizny.

GORKIJ W BERLINIE.
B erlin , 15 października. (PAT). Przy­

był tu M aksym  Gorkij, k tó ry  udaje się z 
Rosji do T orren to , gdzie odbyć ma kurację. 
P odróż  z Rosji do Berlina tak bardzo wy­
czerpała i tak  fatalnie w płynęła  na jego 
zdrow ie, że zm uszony on zosta ł do zatrzy­
m ania się w Berlinie w ho te lu  Pałace, gdzie 
leży w łóżku,

biegu książki" w  obecności 30 słuchaczów  
w lokalu W olnej W szechnicy  Polskiej. U ro­
czysta  inauguracja Szkoły  K sięgarskiej od­
będzie się dnia 30 listopada r. b., jako Je d e n  
z punktów  obchodu dziesięciolecia k sięg a r­
s tw a  w O drodzonej Polsce.

ORGAN RUMUŃSKIEGO MINISTERSTWA 
SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

B u k areszt, 16 października. (P . A 
F rancuski organ  liberalny „łndependence 
R oum aine" zosta ł zakupiony przez m inister­
stw o spraw  zagranicznych. P ism o to  będz(e 
więc organem  m inisterstw a spraw  zagram " 
cznych.

WOJSKA GENERAŁA FENGA PRZy  
ROBOCIE.

P a ry ż , 15 października. (A. T. E.) P o ­
noszą z P ekinu, że w ojska gen. Fenga 
sp londrow ały  w prow incji H onan większość 
szkół, szpitali i in sty tuc ji dobroczynnych* 
u trzym yw anych p rzez m isje chrześcijańskie. 
Żołnierze F enga dopuszczają  się niesłycha­
nych gw ałtów .

OFIARY KATASTROFY KOLEJOWEJ.
j}., . y n * 15 października. (PAT). We­
d ług  o sta tecznych  obliczeń, w katastrofie 
Kolejowej, k tóra  w ydarzyła się podczas mgły 
na stacji ko lejow ej HarfieJd w sobotę rano 
zgm eło 14 o sób , z k tórych tylko 3 zostały  
rozpoznane. 30 osób  po zo sta je  jeszcze w 
szpitalach, z tych  zaś 11 je s t  ciężko ran­
nych.
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Z Teatru Wielkiego.
„RUSAŁKA"

baśń liryczna  w  III. ak tach  Ja ro sław a  K w a­
piła. M uzyka Antoniego D w orzaka.

O pera  lw ow ska nie m a szczęścia do 
p rem ier w  latach ostatnich. Są to p rzew a­
żnie albo w znow ienia, niekoniecznie p o trze­
bne, albo dzieła lite ra tu ry  w czorajszej, czy  
przedw czorajszej, ale nie te, najbardziej re ­
p rezen ta ty w n e, k tó re  zasłuży ły  na to, by 
prze jść  do h istorji; w y b ó r ich o dbyw a się 
n ieste ty  nie pod kątem  w idzenia w artośc i 
objektyw nej, lecz p rzedew szystk iem  po linji 
najm niejszego oporu. W yrob ił się w  ten 
sposób rep ertu ar operow y  bez jasno o k re ­
ślonego z g ó ry  program u, k tó ry  ani nie po­
trafi dać publiczności pow ażnych  w rażeń  
a rty sty czn y ch , ani n aw et inform ow ać ją o 
najw ażniejszych w ypadkach  zagran icy , bo 
jeśli n aw et zab łąka  się k iedyś jakaś rzecz 
now a polska, czy  obca na deski naszego  
T ea tru  W ielkiego, to dzieje sie to zw ykle 
w  chwili zupełnie nieodpow iedniej, za  pó­
źno, lub za w cześnie, bez należy tej perspe­
k ty w y  historycznej, k tó ra  jedynie um ożliw i­
łab y  jej zrozum ienie.

Do takich niefortunnych prem jcr zali­
czyć się też m usi obecną „R usałkę"' D w o­
rzaka, operę k tó ra  p o w sta ła  jeszcze w  roku 
1901, a dziś u trzym uje się już ty lko p rz e ­
w ażn ie  na scenach czeskich, jako ak t pie­
tyzm u dla tw ó rc y  narodow ej szko ły  w  m u­
zyce, jakim w raz  ze S m etaną by ł D w orzak. 
W iem y bow iem  w szyscy , że do lite ra tu ry  
w szechśw iatow ej w szed ł D w orzak nie dzię­
ki sw ym  dziełom  scenicznym , k tóre  potom ­
ność staw ia  na ostatn iem  praw ie  miejscu- 
ale dzięki sw ym  utw orom  kam eralnym , k tó ­
re w znoszą się rzeczyw iście  na poziom naj­
w yższej sztuki.

T ekst „Rusałki" ob raca  się w  sferze 
mitu, w zględnie baśni, zd radzając n iedw u­
znacznie sw e pochodzenie od tek stó w  w a- 
gerow skiej tetralogji, ale brak  mu jej pod­
kładu ideow ego głębszego, poezji i d ram a- 
tyczności. Je s t to  h istorja w odnej nimfy, 
k tó ra  pokochaw szy  pięknego królew icza, 
pragnie zostać  człow iekiem . M a ona w  so ­
bie coś z W alkirji, có ry  ukochanej W otana, 
k tó ra  w inę sw ą odpokutow ać musi jako 
zw ykłe  dziecię ziem skie, podobnie, jak W o­
dnika w y p o saży ł poeta w  ry sy , przypom i­
nające A lberyka ż „P ierścien ia  Nibelińi- 
gów ". Ale rem iniscencje te nie ograniczają 
się do sam ych ty lko szczegółów  tła  i po­
staci, po tężna postać tw ó rcy  z B ayreuth , 
k tórego  w p ły w  w  chwili pow stan ia  „R usał- 
ki"1. doszedł do zenitu, w y cisk a  w ybitne  pię­
tno i na jej m uzyce, n ierzadko p rze rad za ­
jąc się w  b ezk ry ty czn e  niem al cy ta ty . Jakże 
typow o w agnerow ską  jest instrum entacja 
i harm onika „R usałki"! Komuż nie przypó- 
mni się ak t II- „L ohengrina", w  chwili po­
jaw ienia się gości — na balu u królew icza, 
lub m o ty w y  „Lohengrina"' i „Parsifa la" w  
jasnych harm onjach durow ych w  w ysokich  
pozycjach, ch a rak te ry zo w ać  m ające zew ­
nętrzn ie i w ew n ętrzn ie  m łodego kró lew i­
cza?  Takich p rzyk ładów  m ożnaby p rzy to ­
czyć bardzo w iele. N ajbardziej o ryg inal­
nym  okazał się D w orzak  w  pom ysłach  m e­

A. AWERCZENKO.

Nieszczęśliwiec.
B y ł człow iekiem  przez los prześlado­

w anym . M iał handelek drogę ry jny , z k tó ­
rego z trudem  m ógł w yżyć...

Szczupły , w ychud ły , długi jak tyczka, 
s ta ł za  ladą.

— C zego szanow ny  pam sobie ży czy ?
— P ro szę  o cukierki na kaszel.
Zdjął z półki jeden, drugi i trzeci słoik.
— Z k tó rego  panu d ać?  — rzekł nam y­

ślając się-
— No, zaryzyku jem y  z drugiego.
W  chwili, gdy  sta łem  p rzy  ladzie i p ła ­

ciłem , w szed ł do sklepu jak iś  pan  o ty ły  
z paczką w  ręce.

— Tu m asz pan! — k rzy k n ą ł i rzucił 
paczkę na stół.

Kupiec spo jrzał p rzerażony  na gościa, 
petem  paczkę rozw inął.

B y ła  w  niej zdechła m ysz.
— Zdechła m ysz! — m ów ił zam roczo­

ny d ro g erzy sta . — C zem u zdechła?...
— To m usisz pan w iedzieć lepiej — 

rzek ł ów  w ojow niczo usposobiony jegom ość,
— kupiłem  tu w czoraj m ydło. Położyłem  je 
na um yw alni, a rano, gdym  się obudził, leżą 
na niem dw ie zdechłe m yszy ! Jedną p rzy - 
nios-ćm-

— C zego się pan iry tu jesz?  — rzekłem
— m asz w  domu dw ie m yszy  mniej...

— Tak, dw ie m y szy  mniej, ale nieeh-

lodyjnych sw ej „R usałki", k tó re  niejedno­
krotnie rozrzuca bogato  w  ustępach o p ra ­
cow anych w  formie ary j, jak np. w  arji R u­
sałki z I. aktu, o raz  arji k ró lew icza z II. ak ­
tu ; jest on w  nich dopiero n ap raw dę sam ym  
sobą, jest typow ym  Słow ianinem , rozlew ­
nym  i lirycznym , k tó ry  sw e kan ty len y  
w p la ta  dość zręcznie w  osnow ę techniki 
w agnerow skiej, bez w zględu z resz tą  na 
dość nierów ną w arto ść  tych  ustępów  m e­
lodyjnych i niejednokrotną ich rozw lekłość.

W ykonanie  „R usałki" na scenie T ea tru  
W ielkiego było  naogół staranne, m iejscam i 
naw et zupełnie popraw ne. B atu tę  dzierży ł 
o. L eszczyński, kapelm istrz bardzo  zdolny 
i zasłużony, jeżeli w ięc tym  razem  o rk iestra  
nie zdo łała  się uchronić od pew nych niemi­
łych  usterek , jak n ieczysta  intonacja, czy  
technicznie nie dość jasne w ykonanie  nie« 
k tórych  szczegółów  w  instrum entach d ę ­
tych, to przyp isać  to należy  praw dopodo­
bnie zbyt m ałej ilości p rób  i m am y w szelką 
nadzieję, że te b łęd y  będą napraw ione w  
następnych  p rzedstaw ien iach  „R usałki". P. 
P la tów na  w  roli ty tu łow ej, k tórej gros zna­
kom icie się nadaje do w ykonan ia  tej partji, 
rów nież nie opanow ała jej należycie pam ię­
ciowo. D obrym  pod w zględem  w o ­
kalnym  królew iczem , by ł p. Szym onpw icz,

W  •chwili, gdy  ca la  Rosja obchodziła 
stulecie T ołstoja, „nadw orni” pisarze bol­
szew iccy też oczyw ista  zabrali, glos i po 
sw ojem u ośw ietlili znaczenie sam otnika z 
Jasnej Polany. P on iew aż do  obow iązków  
P isarzy  sow ieckich należy  zestaw ianie 
w szystk ich  w ielkich ludzi fi w szystkich  
d o k try n  z Leninem  j  „leniinliizmem” , w ięc i 
Tołsto ja nie ominął tern lo s  i jego rów nież 
rozciągnięto na łożu  iProbruata. N'i;e po trzeba 
chyba dodaw ać, ż e  zestaw ienie to  w ypadło  
dla T o łsto ja  ujemnie. „Kudy jem u do L e­
nina” ! Jako  literat, jako a r ty s ta  byt oczyw ista  
Tołstoj olbrzym om , to jednak co  nie było 
„czystą  lite ra tu rą” a w y sz ło  z  pod jego pió­
ra, było słabe, m izerne i tchnęło reakcją. 
R eakcją tchnęły  jego ipisma etyczne, re a k ­
cją tchnęły jego teo rje  polityczne, społeczne
i ekonom iczne, reakc ją  przepojona b y ła  cała 
jego religijność i eg zeg eza  ewangelij. A 
przytem  w szystk iem  nie m iał Tołstoj ani 
odrobiny  daru  p rzew idyw ania. P rzew id y ­
w ać, obliczać i  zgodnie z terni1 obliczeniami 
działać na dalszą i bliższą m etę potrafił ty l­
ko Lenin.

W śród  p rac  ogłoszonych z  okazji stu ­
lecia T o łsto ja  iprzez b isa rzy  bolszewickich, 
jedna p raca jest z  tego  w zględu ciekaw a, 
że  .au to r  zadał sobie trud  prze w ertow ania  
piism sam ego Lenina, całej pozostałej po 
miim spuścizny literackiej i nap isa ł rzecz o 
tem, co o Lwie: T ołsto ju  sądził W. I,. Lenin. 

.A utorem  tej rzeczy  jest niejaki ip. W . Frycz, 
a p raca  jego nosi wfelce charak te ry s ty czn y  
ty tu ł; „Lenin o  k lasow em  (sic!) obliczu L. 
M. T o łsto ja” . To nie żart. T y tu ł ten  p rzy to ­
czyliśm y w  jaknajdlosłowniejszym  p rzek ła­
dzie.

Zaczy n a siię rze cz cała) od  kom pił m en- 
tów  ii rew eran só w  w  s tro n ę  T ołstoja. Lenin 
„najw iększy  przedstaw iciel now ej Rosji”

bym  się by ł p ierw ej tem  m ydłem  um ył, kto 
wie, czybym  ży ł jeszcze L.

D rzw i się o tw a rły  i do sklepiku w szed ł 
trzeci klijent.

— P ow iedz mi pan — m ów i grzecznie 
— czy  na tej ulicy istnieje jeszcze jeden 
sk ład  d ro g ery jn y ?

—• Nie — odpow iada — tylko mój.
— A w ięc u pana kupiłem  ten znakom i­

ty  środek  na porost w łosów !
— Rozumie się — m ówi kupiec, uśm ie­

chając się grzecznie.
— Za to pow inieneś w isieć na szubie­

nicy! — rzek ł i stuknął pięścią.
— Cóż się s ta ło?  —- p y ta  w y straszony  

d rogerzysta . — C zy panu w ło sy  nie rosną-
—• R osną!... rosną!.... bodajby na grobie 

tw ego ojca tak ie  w y ro s ły  w łosy !
— A cóż się s ta ło ?  — py tam  zacieka­

wiony.
— Co się s ta ło ?  O tom  ca ły  zezieleniał. 

G łow ę m am  zieloną, jak łąkę..’. Spójrz pan.
Zdjął kapelusz i istotnie w łosy  m iał zie­

lone.
—. Oszuście. S przedałeś mi środek  na 

porost w łosów , a mnie w ło sy  zezieleniały... 
S p rzed a łeś  mi puszkę z trucizną na szczury , 
a szczu ry  na niej się tuczą. Ja ci pokażę!-..

I ujął kupca za kark , począł nim trząść. 
Na pom oc pośpieszy ł mu nabyw ca m ydła, 
a gdy  obaj zem stę na kupcu w yw arli, siedli 
sobie na ław ie, aby  w ypocząć.

Zapalili papierosy .
— O berw ał za  to, że mi dał środek  na

choć g ra  jego b y ła  zb y t naiw ną, n aw et jeśli 
się w eźm ie pod uw agę uspraw iedliw iającą 
to do pew nego stopnia atm osferę bajki. P. 
B ender posiada w ybitn ie  piękny m aterja ł 
g łosow y i m uzykalność, ale jako ak to r jest 
także  jeszcze zupełnie początkujący. Dobrą 
by ła  C zarow nica, p- fa lk en b e rg , o raz epi­
zodyczne postacie K uchcika i G ajow ego (p- 
W ilkoszew ska i p. M orena); o p  F risch- 
Żarskiej w olę nie w spom inać. D obrze też 
p rzygo tow ane pod w zględem  m uzycznym  
b y ły  zespoły, natom iast należałoby  o tem  
pom yśleć, by  podobne sceny  zbiorow e 
p rzed staw ia ły  się na p rzyszłość  nieco le­
piej dla oka; i tak  np. reży se rja  sceny  z 
nimfami na dnie m orza, ze sw ą kopją s te ­
reo typow ej gestyk i C óry  Renu z W agnera, 
trąc iła  m ocno prow incjonalizm em . T rudno 
też coś dobrego pow iedzieć o balecie. D e­
koracje  forsow ane w kierunku kubizmu b y ły  
bardzo  słabe w  I. i III., nieco lepsze w  II. 
akcie.

M iejm y nadzieję, że nastepne spektakle 
obecnej D yrekcji przyniosą nam  prem jery  
operow e bardziej in teresu jące, bardziej ż y ­
w otne i lepiej sharm onizow ane pod w zg lę­
dem  szczegółów  w ykonania.

Stefania Łobaczewska.

i miał, jak zapewniła p. F rycz, wfele podziw u 
dla T ołsto ja, „naijreiprezentatywintaj&zej p o ­
staci starej Rosji”. P ie rw szy  a rty k u ł Lenina 
nosi da tę  1908 rokui, napisany b y ł w  chwili', 
gd!y Rosja obchodziła ośmdlziesiątą rocznicę 
uipodlzłlni Tołstoja. W  artyku le  tym  Lenin na­
zywa' fetow anie T o łsto ja  p rzez  oficjalną, 
ca rsk ą  Rosję „baahanalją ©błudty” . T rzeba 
być spraw iedliw ym  f p rzyznać, że o dosad­
niejsze scharak teryzow an ie  ów czesnej hipo­
kryzji urzędow ej byłoby trudin©. Na po­
śm iertną pociechę Lenina trzeb a  tylko do­
dać, że tegoroczna hipokryzja sow iecka by ­
ła  kubek w  kubek podobna do carskiej hipo­
kryzji. D rugi swój artyikuł nap isa ł Lenin w  
d w a  lSta później, z pow odu śm ierci T o łs to ­
ja, nic szczególnego' jednak artyku ł ten nie 
zaw iera.

Analizą ideologii tołstjow skiej za­
ją ł się Lenin dop iero  w  późniejszych swoich 
artykułach . W  oczach Lenina był Tołstoj 
w yrazicielem  tęsknot ch łopstw a rosy jsk ie­
go, a jego ataki n a  rząd  1 pow olną temu 
rządow i cerk iew  p raw osław ną  by ły  nieityle 
może aktam i p ro testu , ile w y razem  na­
strojów , nurtu jących p ry m ity w n ą  dem okra­
cję chłopską, w ydaną w  R osji n a  łup o r to ­
doksji kościelnej i siamowoli czynow nictw a 
carskiego. Inaczej m ówiąc, Tołstoj, gdy w  
Pism ach sw oich p o lty czn y ch  zabierał głos 
w  obronie Chłopa rosyjskiego’, był typow ym  
pirzedstawfaielem bezraldlności ii rozpaczy 
chłopskiej, a nic buntu ch łopa  a- pow odu o- 
presji. To, co mu Tołstoj doradza, droga, 
k tó rą  m u w skazuje, jest w szystk iem  innem 
tyllko nie d ro g ą  do w yzw olenia. „W szystko 
co jest m aterią  je s t niiczem w  porów naniu 
z  Duchem. Żeby się w yzw olić — trzeba  u- 
ciec od  św ia ta”.

W  rok później s ta ł się Laniim znacznie 
gw ałtow niejszym  w  sw oich sądach o „to ł-

p orost w łosów , od k tó rego  w ło sy  zeziele­
niały. A pan?

— S przedał mi m ydło, tru jące m yszy...
— W iesz pan co — rzek ł zielony jego­

mość —• daj mi pan m ydło, bo m am  m yszy, 
a ja  panu dam  środek na porost w łosów .

— Tak... ale czy  m ożna nim farbow ać 
sukno?

— A jakże! U tarłem  głow ę szczotką, a 
szczeć zezieleniała. F arb a  trzy m a  tak, że ług 
nie pom aga.

. — Idea znakom ita! U farbuje sobie ka­
bat!

Panow ie  zamienili to w ar i w yszli.
M asz pan na tw a rz y  siny znak. Zrób 

okład w odą ołow ianą.
—• Nie odw aży łbym  się.
—  D laczego?
— W ie pan, mam  zaw sze  nieszczęście. 

T am  w  kącie jest w oda ołow iana, ale nie 
ufam sobie. Nuże mi od niej w yro sn ą  w łosy  
albo i zęby...

R ozgadaliśm y się. •
> — Los mnie w szędzie prześladuje — o- 

pow iadał. — Raz mnie pew ien przedsięb ior­
ca, k tó ry  miał panoptikum , zaangażow ał ja ­
ko g łodom ora. Zobow iązałem  się siedzieć 
trzydzieśc i dni w  szklanej skrzyni bez poży^ 
wienia. W  nocy takiego dostałem  apetytu , 
żem skrzyn ię  rozbił, w szed ł do spiżarki 
p rzedsięb iorcy  i zjadł całą szynkę, pieczoną 
gęś i dw adzieścia jaj na tw ardo . Potem  o- 
głosił mnie m istrzem  żarłokiem . In teres szedł 
znakom icie ale jadłem  tak  dużo, że przedsię­
biorca zbankru tow ał. I tak  zaw sze  się dzja-

stoiwsziczyinfe”. A scetyzm  i kw ietyzm  pro­
pagow any przez T ołstoja, trzeba, w yplenić 
z duszy chłopa z  korzeniam i — dowodził. 
Po niejakim  czasie  z: radością stw ierdza 
Lienilin, że  ohłqp rosyjski zw olna ale s tan o w ­
czo o trzą sa  się z „ to łsto w szczy n y ”, w y ­
chodzi z blernloiśoil i .na diobre zaczy n a  się 
ro zstaw ać  z ypojonem i w eń  p rzez  T ołstoja 
zasadam i -niesprzeciwiania się z łu”.

Aż strach pom yśleć, co by  to było, 
pow iada p. F rycz , gdyiby1 i dlzlisiaj luid: ro sy j­
ski czerpał natchnienie z  pism  li nauk T o ł­
sto ja i postępow ał w ed ług  zasad!, k tó re  pro­
pagow ał L ew  M ikołajewicz! 'P rzeciw ko  e- 
wentualmym zakusom  im perialistów  reago­
w ałby , naturalnie, skrzyżow aniem  rąk, 
przeciw ko służbie w  w ojsku czerw ouem  —- 
tak samo. G zyż go T ołsto j nie pouczał, że 
wojsiko i w ojna są  an ty tezą  chirystjanizmu, 
są dziiełem sza tan a?  Nile trudno też dom y­
śleć się, co sądz iłby  ch łop  rosyjski o  rządzie 
sowieckim , skoro  w m aw iał w eń  Tołstoj, że 
każdy  rząd. jest złem, i, jak  p a trzy łb y  na 
burżuazję, skoro go Tołstoj rów nież pou­
czał, że bliźnich', n aw e t w rogów , powinno 
się kochać.

G dyby  dzisiaj, w  r. 1928, Lewin, żył 
jeszcze — konkluduje p. F ry cz  — potępiłby 
w czam buł w szystk ie  teorie Tołstoja i w a l­
czy ł z Wierni ze stokroć w iększą jeszcze 
wehememeją, niż to ongiś by ł czynił. Z ape­
w ne. Gdlyby dziś. i Lenlin i Tołstoj żyli jesz­
cze, Tołstoj, z, rozkazu „adimirującego” jego 
talent literacki Lenina;, 'dogoryw ałby  spokoj­
nie na  w yspach  sotow ieckich, a; pisma jego 
publicznie palonoby na, stosach. Tylko jakby  
w tedy  z kolei w y pad ł sąd T ołsto ja o Le,ni- 
wie, o .rządach sow ieckich i dziedzicu III 
O ddziału kancelarii j. c. mości — slynnem  
G. P . U .? iNiie trudno- .się dlomyśleć. -

Może k tó ryś z em igrantów  rosyjskich 
z rew anżu je  się teraiz p-. Fryczowi; i ma pod­
staw ie pism tołstajowsikieih w ygotu je  replikę 
:P. t. „Oblicze W 1. I. L enina w  św ietle piisni 
i nauki! L. M. T o łsto ja”. (—a —)..

BIEG SZTAFETOWY.
W arszaw a, 15 października. (PAT). Po 

14 dniach biegu sz tafe tow ego  dokoła granic 
Polski, zachodnia pałeczka sztafetow a p rzy ­
była w poniedziałek o godzinie 6 rano do 
m iejscow ości Nowy Rożyn na P olesiu , na 
pograniczu polsko-sow ieokiem , przebyw ając 
w ciągu osta tn iej doby 320 kim. Sztafeta 
w schodnia, znajdująca się obecnie w po­
siadaniu p o ste runkow ych , straży granicznej, 
przybyła  w poniedziałek  o godz. 6 rano do 
m iejscow ości B łoszakow ice w pow iecie L e­
szno, na pograniczu polsko-niem ieckiem . 
O bie sztafety  m ają jeszcze do przebycia  
po 1000 kilom etrów .

*
POLSKA DRUŻYNA HIPPICZNA  

W DRODZE DO AMERYKI.
T oruń, 15 października. (PAT). We 

w torek rano opuszcza Toruń, udając się 
koleją do H am burga polska drużyna h ip ­
piczna na m iędzynarodow e konkursy  h ip ­
piczne w N. Jo rku . Skład drużyny nie u leg ł 
zmianie. K ierow nikiem  ekspedycji je s t p u ł­
kownik Róm m el. Dnia 17 bm . jeźdźcy p rz y ­
będą do H am burga, gdzie już znajdują się 
ich konie, poczem  opuszczą ko n ty n en t na 
parow cu transatlatyckim . K onkursy  n o w o ­
jorskie rozpoczną się w dniu 8  lis to p ad a  br.

ło! S fabrykow ałem  m ydło. O kazało  się, że 
to jad na m yszy . W ynalazłem  środek na 
p orost w łosów , w  rzeczyw istości jest zielo­
na farba.-. A te raz  zaw arłem  znajom ość z 
porządną dziew czyną, ale obaw iam  się, że 
znow u coś będzie.

— Ż arty! Nie bój się pan. Żona pana n a ­
p row adzi na w łaśc iw ą drogę. Ożeń się pan.

W  domu przypom niałem  sobie cukierki 
na kaszel. Spróbow ałem . C ukierek m iał 
sm ak nieprzyjem ny. W yplu łem  go i zaczą­
łem  się przechadzać po pokoju, m yśląc nad 
losem d rogerzysty .

Nagle jakobym  do ziemi p rzy rósł. Jedna 
noga ani rusz z m iejsca. Siadłem  na podło­
dze i rozsznurow ałem  but- P rzekonałem  s’ę, 
że podeszw a przy lep iła  się tak mocno do 
w yplutego cukierka.

Idąc przypadkiem  obok sk ładu  mego 
d rogerzysty , w stąpiłem .

— Dzień dobry  panu. P rzychodzę, aby 
mu zw rócić uw agę, że cukierki na kaszel są 
w łaściw ie znakom itym  środkiem  klejącym . 
S przedaw aj je pan jako klej, a staniesz się 
m iljarderem .

—-T a k  sobie pom yślałem . U mnie 
w szystko  na opak. M am nieszczęście. W idzi 
pan, w ziąłem  sobie ow ą dziew czynę...

—  Moje gratulacje-.. W szystko  w  po­
rządku?

— Gdzież tam , panie, w yobraź  pan so­
bie — okazało się, że to chłopiec.

Pożegnałem  nieszczęśliw ca.

„Klasowe" oblicze Tołstoja.



Z E  Ś W I A T A .
ŚMIAŁY LOT LADY BAILEY.

L ondynie o trzym ano  w iadom ość 
j^o-Tnyśltajym przelocie letniczki angielskiej 
i jy  Bailey, żony  s ir  Abe Bailey z Eliisa- 

w  iCongo belgijskiem  do  Loanda, 
k portugalskiej A fryce zachodniej. L ady  

dokonała  tęgo' .przelotu w  dlm. 24 ub.

Loitniczka zam ierza odlecieć z Loan- 
i ^ zd łn ż  w y b rzeży  Afryki zachodniej do 

:«■ Jak  w iadom o, u siłow ała  ona-- przele-

“Ja ijedinoosobowym aenoplaniiie typu

vieć Ponad A fryką w schodnią i Sudanem , a*
; ^4d p rzez m orze śródziem ne do Loudy-
, W .fccz. m usiała zam iaru  sw eg o  zaniechać 
‘̂ y 6c sp rzeciw u  w ładz  brytyjskich, k tóre 

jej lot n ad  A fryką w schodnią za 
tp . ^zpiecznry. L otnićzka przełeciałai nad  

A fryki1 zachodniej o lbrzym ie prze- 
W  en'e wci£lgu" 10 dni, w ykonyw ując  ■ sze- 
^  niepoidlejmowanych dotąd  p rzez  żadną 

: ryiziykownych lotów . Przi&strzeń z
n r^ e tłm lle i  dlo L oanda w ynosi około  

I ■ ***> kim.

p W Y  SPO SÓ B KONSERWOWANIA 
KWIATÓW.

^ 7 laboratorium  dośw iadczainum  M uze- 
^  H istorji N aturalnej w  Salzburgu zosta ła  
fta .a^ ziona P° długich próbach  i poszuki- 

a°h — now a m etoda konserw ow ania  
L W lI  W’ traw ’ m chów  i ziół, k tó ra  n iew ąt- 

„ vie w ielkie będzie m iała znaczenie dla 
f ilc ó w  i innych insty tucy j kształcących . 
[  ^ki now ej m etodzie, bedzie m ożna z ła - J °ścią p rzechow yw ać okazy  botaniczne 

■ stanie i w yglądzie p ierw otnym , n-atu- 
) *ym, i to  w e w szystk ich  stad jach  ich 

| ^ ^ o j u .  K onserw ow anie  nowowynalezionr* 
^  Metodą zapew ni nadto  p rzechow yw anie 

F<SKj i ich Części w  stanie p ierw otnym  na 
[w  > zatem  grom adzenie w szelkich  gatnń- 
, flo ry  zw rotnikow ej i podbiegunow ej.
Ltak:

flo ry  zw rotnikow ej i podbiegunow ej, 
Ze stre f um iarkow anych, w  celach nauko- 

■ ch. AYielka kolekcją roślin  m iejscow ych 
■ ^  O bserw ow ana zosta ła  now ą tą  m etodą 
'lęL^lzburskiem  M uzeum  H istorji N aturalnej, 

Za Kilka m iesięcy ws^stawi ją na w idok i 
fj, hczny dila zadem onstrow ania  osiągnśę- ! 

N^c r€zuii;atćw . Dla botaników  i w y k ład a- 
Sdh botanikę w  szkołach, będzie w y sta - 

*a niem ałą a trakcja .

p iersie pow ędrow ało  znów  do p racow ni a r ­
ty s ty . P odczas następnych  la t w ojny, rew o ­
lucji, i zam ieszek rzeźba  ta  poszła  w  zapo­
m nienie i te raz  dopiero w y d o b y to  ją  z u k ry ­
cia, by  z okazji setnej rocznicy  urodzin s ła ­
w nego p isarza  ustaw ić ją albo w  M oskw ie, 
albo w  Jasnej Polanie.

JAK AUSTRJA PALI I PIJE?
O w żroście dobrobytu  w śró d  ludności 

au striack ie j "świadczą w ym ow nie nainoiwsze 
dane s ta ty styczne  austriack iego  p ań stw o ­
w ego m onopolu ty toniow ego. Z e sta ty sty k i 
tej w ynika, że w  roku  ubiegłym  w ypalili 
AutstrjacyyBjjj 355.000.000 szylingów  papiero­
sów  ii c y g a r  produkcji krajow ej o ra z  bardzo  
znaczną ilość zagran icznych  w yrobów  ty to ­
niow ych, sprow adzanych  głów nie z Egiptu. 
A m eryki Tuirciii i Anglji. Konsiumcja papie­
ro só w  k ra jow ych  b y ła  w roku  ubiegłym  
d w a  razy  w iększa  od  komsumdi w  roku  1923, 
p rzyczem  zw iększy ła  się w  p ierw szym  r z ę . 
dzie konsm ocja pap ierosów  ■droższych. N aj­
popularniejszym  papierosem  jest dzisiaj w  
A ustrii maiły stosunkow o papieros. „M em­
ph is” (sztuka kosztuje 25 halerzy), ktorego 
konsumojai .stanowi 42% ogólnej konsumeji 
papierosów  austriackich. Ża: nim idią papiero­
s y  „S port” (30% ), dlałed egipskie (17% i t. d.). 
J-eden: obyw ate l .austrjackil przepalił w  łrok-u 
ubiegłym  przeciętn ie 5% sw ego budżetu  ro ­
cznego. W  daleko w iększym  stopniu, niż pa­
leniu:, hołdują jednak A ustriacy piciu, napo­
jów  w yskokow ych , bowiem , lak  -z u rzędo­
w ej s ta ty s ty k i w ynika, w ydatk i uia alkohol 
stanow ią przeciętnie 15% budżetu jednego, 
obyw atela .

K o w a n i e  d a p y r u s u  E G fp sK ft-  
* Z n a j d u j ą c e g o  s i l  w  e r m i t a ż u .

ij TASS donosi z Leningradu: Znajdujący 
j, H  M uzeum E rm itażu w  Leningradzie pa- 

azw an y  „papyrusem  m atem aty cz ­
ny 1 zosta ł osta teczn ie  odcyfrow any. P a - 
r^his ten pochodzi z XVIII. w ieku p ized  na- 
, J a r d e m  C hrystusa  i zaw iera  25 zadań ge- 
^  J u c z n y c h  i algebraicznych. M etody 

em atyczne, używ ane w  ow ym  czasie, 
tL ^żedzają  o z górą 1.500 lat geom etrię 
O c i o s a  i odpow iadają w spó łczesnym  m e- 

0łb, stosow anym  do dziś dnia.

P i e r w s z y  p o m n i k  t o l s t o j a .
Me f^rzeh p iętnastu  la ty  znany  rzeźb ia rz  C 
Ijj hu}0w  Wy k uł biust T ołsto ja, k tó ry  zaku- 
(L*hOskiewski m iljoner i o fiarow ał m iastu. 
,r Pomnik chciano u s ta l ić ,  podniosły sie 
to ty  ół religijnych, tw ierdząc, że są- 

kskom unikow anego p rzez kościół 
^O sław ny p isarza  b y ło b y  św iętokradz- 

Wobec znajdującej się w  pobliżu k a te - 
■^leksandra. W skutek  tego p ro testu  po-

WCZESNA PRACA MICHAŁA ANIOŁA.
Rzeźba, rzekom e dzieło M ichała Anioła 

z jego m łodych  lat, w ystaw io n a  jest te raz  w  
P inako tece m onachijskiej. P łask o rzeźb a  ta, 
w łasność bałtyck iego  barona  R. von L iphart, 
przedsta/w ia bożka Apollina i spętanego 
M arsjasza. W edług czasopism a „Cicerone*1, 
W iiheim  Bode w y naiaz ł nadzw yczajne po­
k rew ieństw o  m iędzy postacią  na p łasko rze­
źbie bożka-harfiarza a w ielkim  D aw idem  — 
M ichała Anioła w e Florencji. Bode jest zda­
nia, że jest to n iezaprzeczenie  jedna z w cze ­
snych  prac a rty s ty . Tego sam ego zdania jest 
inny znaw ca — H enry  Thode.

ALBAŃCZkCY NIE C H u Ą k a r t o f l i .
U praw a kartofli b y ła  do tychczas w  A l­

banii rzeczą zupełnie nieznaną. O becnie u rz ę ­
dy  albańskie w szelkiem i siłam i starają, się 
skłonić w ieśn iaków  do u p raw y  tego w ażn e­
go płodu ziemnego, n ieste ty  jednak w szelkie 
ich w ysiłk i napotykają  na stanow czy  opór ze 
s tro n y  całej niem al ludności. J e s t  rzeczą go­
dną uw agi, że w  Albanji o b serw o w ać  m ożna 
te raz  to sam o zjaw isko, k tó re  w  Europie 
środkow ej m iało m iejsce w  XVI i XVII stule­
ciu, k iedy  to ludność europejska po raz  p ierw  
szy  zetknęła  się z kartoflam i i za żadne sk a r­
by  św ia ta  nie chciała zająć się ich upraw ą. 
A lbańczycy nie chcą kartofli ani upraw iać, 
ani jeść.

F o p i e r a f c i e  

I v .  O .  i 3 .  I 3 .

'Wszystko dla podniesienia 
Wytwórczości kraju“.
v’a Stow arzyszenia Techników Pol­

skich w  W arszawie.).
T ,'WaHce od dłuższego czasu w  P o lsce: 

V y hilans handlow y i bezrobocie, po- 
1’4 stan  gospodarczy  kra ju  i obniżają 

^ ° ’’t spo łeczeństw a.
°P raw a dokonana być m oże jedynie

i j yhi w ysiłk iem  całego społeczeństw a 
z a rządzenia w ładz  państw ow ych  nie 

■StT Skuteczne, gdy  społeczeństw o pozo-
. h ie n e m .
■ lsk-IS.^a w y tw ó rczo ść  na g łow ę ludności

V  1 W ysoki koszt jej produkcji, są to 
v|0Vee P rzyczyny  ujem nego bilansu han- 
n B  .̂° i zw iązanego z  nim bezrobocia.

v e 0b°rCzość bow iem  polska nie jest w  sta- 
h anicronić się przed zalew em  tow aram i za- 
a ^ m i  i nie jest w  stanie konkurow ać 

J a, a°h zagran icznych . 
m!6, k ^Wiek ir_ne czynniki, jak : cła, p re- 
,w ią i r - “yt, środki kom unikacyjne, ta ry fy , 

Wpj119 Podatkow e i socjalne i t. d. m ają 
^ W  na popraw ę lub pogorszenie w y - 
je ,Sci. to jednak dom inującym  i będą-. 

C2vynie w  rękach  całego spo łeczeństw a 
nnik p racy  w ydajnej i spraw nej.

Realizując więc, dla popraw y, hasło 
„w szystko  dla podniesienia w y tw órczośei 
k rajow ej",

wyrzeknijm y się towarów obcych, gdy 
takież w  kraju są produkowane;

strońmy od tow arów  obcych, gdy bez 
n!ch obejść się dziś m ożem y a jednocześnie 
współdziałajm y w szędzie i bezwzględnie 
w  podniesieniu wydajności i sprawności go­
spodarczej społeczeństw a wszelkiem i dostę- 
p n e m j środkami,
gdyż usunięcie z rynku  to w aró w  obcych 
bez w ydatnego  zasilenia go jednocześnie to­
w aram i krajow em i, zarów no dobrem i i ta - 
niemi, w y w o ła  drożyznę, m ogącą pogorszyć 
znacznie nasze położenie gospodarcze.

Podnieść w ydajność  i sp raw ność  gospo­
darczą społeczeństw a zdołam y, gdy  każdy  
technik Rzplitej, na każdem  stanow isku  usu­
w ać  będzie istniejące m arn o traw stw o  czasu, 
m a teria łów  i en e rg '! i w y k o rzy s ty w ać  bę­
dzie swój czas w  ten  sposób, iż w  jednostkę 
czasu w ykona od dziś znacznie w ięcej.

A w ted y  środki podejm ow ane p rzez  
czynniki obyw atelsk ie  łącznie z państw o- 
wem i, podniosą w y tw ó rczo ść  całego  społe­
czeństw a, obniżą ceny, zw iększą konsum eję, 
zm niejszą bezrobocie i p rzyczyn ią  się do 
trw ałe j p o p raw y  stanu gospodarczego P a ń ­
stw a.

Sprany gospodarcze.
Przetargi . Izba p rzem ysłow o ’ • handlo­

wa. kom unikuje: 1) D yrekcja  Kolei P a ń s tw o ­
w y ch  w  Stanisław ow ie ogłasza publiczny 
przetairg o a  dostaw ę materJjjdu drzew nego  
d la  celów  w ars ta to w y ch  i ‘budow lanych na 
rok 1929 z  term inem  w noszenia  ofert do- dnia 
7 listopada b. r .; 2) ^Nadleśnictwo P ań stw o ­
w e w  Dob.romilu og łasza  p rze ta rg  n;a sp rze­
daż driewinią uży tkow ego  miękkiego' z goto­
w ych  zapasów  w  Leśnictw ie L eszczyny, 
■rozpisanego n a  dlzfeń 22 października b. r. 
B liższych inform acji zasięgnąć m ożna w  o d ­
nośnych  urzędlach.

Udział polskiego przem ysłu drzewnego 
w  Pow szechnej W ystaw ie Krajowej w  P o­
znaniu. (Przygotow aw cze p race w  spraw ie 
udziału przem ysłu: d rzew nego  w  P ow szech ­
nej" W y sta w ie  K rajow ej w  P oznau ta  w  roku  
1929 ©osuwają się raźnio' naprzód. 'W ydzier­
żawiony! zb s ta ł ma doskonałym  punkcie duży 
p lac  li wykonano" p ro jek t budo w y  w łasnego 
paw ilonu o  łącznej pow ierzchni 1.500 n r , 
k tó ry  w yróżn iać  się będzie  sw ym  im ponują­
cym  w yglądem  i o ryg inalną konstrukcją. 
Roboty budow lane są już rozpoczęte, a po­
stęp y  tychże, zależeć będą  od  szybkości na- 
p ływ u w płat pieniężmyidh w y staw có w  na  ra- 
idbuinsk d ek larow anych  p rzez  nich zgłoszeń 
udźiału  w  i W ystaw ić. U dział w  "W ystawie 
zgłosiło  już c a ły  szereg  naijpoważmi ej szych 
p rzedsięb iórstw  jLe.eAvn.ych, a. m iędzy niemi 
w iele firm  wschodnio - m ałopolskich zorga- 
niiźowairiycn w  Syndykacie  In teresen tów  
D rzew nych  w e  I  WoAv.ie. — N ależy  się spo­
dziew ać, iż  w  paw ilonie drzew nym  p rz e d ­
staw iony będzie obraz p ra c y  p rze tw órczej 
w e w szystk ich  kolejnych jej fazach —  od 
ścinki i obróbki w  lesiie, poi p rzez  dalsze fazy 
prodlukc# tartacznej aż  d b  fabrykacji w y ro ­
b ów  k(>t(.wycli. z d rew na. W ystaw ian e  będą  
p rzekroje drew na, dalej rozm aite rodzaje 
w yprodukow anych  m aterja łów  drzew nych, 
oorazow e p o k azy  mai foitografjaCti o raz  zd ję­
ciach firnow ych , w y k re sy  s ta ty styczne , o- 
hrazńóąoe: rozw ój iproaukcji dianego. zak ładu  
przem ysłow ego:, koszty  surow ca, robocizny 
i  'hanićliowe i t. d. 'Pozatem  D yrekcja  paw ilo­
n u  p izygo tow m e w  kilku językach  treśc iw ą 
książeczkę o  przem yśle d rzew nym  z  doda­
niem  spisu  w ystaw ców  i opisów  fch p rzed ­
siębiorstw ' ■ Udlziiał p rzen iysłu  dirzewmegO' na 
Po\vś;cćciuiej W j\staw ie Krajtowej1 posiada 
zniaczeniile czynnika ba:rdizó w ażnego t-aik dla 
kraju, iak  i dla zag ran icy  z uwagi" ma po tęgu ­
jącą  się ro lę jego. w  gospodarstw ie n arad o - 
w em  I eksporcie produkcji drzew nej. W edle 
rap o rtó w  zagran icznych  p laców ek dyplom a­
tycznych  i konsularnych, P ow szechna  W y ­
staw y  K rajow a w  'Poznaniu w zbudziła u  ftm- 
,portierów drzew nych  zagran icznych  duże za­
in teresow anie. (A. W .)

Ulgi dla zw iedzających Pow szechną  
’ ,rystaw e Krajową. M inisterstw o S praw  Za­
granicznych Rzplitej Polskiej okólnikiem  
nr. K. III. C. 1523/28, w y d an y m  do w sz y s t­
kich pozaeuropejskich poselstw  o raz  u rzę­
dów  konsularnych R. P., zarządziło , aby  
w zględem  osób. co do k tó ry ch  urząd kon­
su larny  m a p rześw iadczenie, że udają się 
na P ow szechną W y staw ę  K rajow ą w  P o ­
znaniu, stosow ano ulgi w  opłatach konsu­
larnych, a m ianow icie udzielano o b y w a te ­
lom cudzoziem skim  w iz o raz  polskich p asz ­
portów  za zw olnieniem  od opłat konsular­
nych.

„Skarboferm" w ydzierżaw i! tereny w  
Gdyni. W  dniu 9 b. m. M inister P rzem ysłu  
i Handlu podpisał u rruw ę z koncernem  
„Skarboferm " na dzierżawcę terenÓAW w  por­
cie gdyńskim . Je s t to czwrarta um ow a z cy ­
klu. um ów  w ęglow ych. Tem sam em  gros p ro ­
dukcji w ęglow ej na G órnym  Śląsku zostało  
zw iązane z portem  gdyńskim , zapew niając 
duże ułatw ienie w  konkurencji naszego w ę ­
gla na rynkach  bałtyckich .

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lw ów , dnia 15 październ ika 1928. 
Gaizy wsefa. 26.75, 25.50, P.e.zet 5.50, 

litewski" 135.75, 136.—, B ank P o lsk i 176.— 
ró w k a  97.25.

Ziele-
Dola-

GIELDA ZBOŻOW A.
L w ów , dnia 15 październ ika 1928.

Na G iełdzie liczne o h ra ty  W pszenicy, ży-cie. 
jęcErnieniu, ow sie , h reczce, m aku i ziem niakach 
przem ysłow ych.

Óigófay o b ró t około 400 fon. G eny naogół u- 
trz y tru ją  się n.a w ysokości ostatn ich  notow ań z 
w yjątk iem  hreczki, jęczm ienia p rzem iałow ego i 
o trąb  pszennych, k tó re  podrożały , zaś w szystk ie  
gatunki mąki. po taniały .

Tendencja ni e j eidn o Lńta.
U sposobienie bardzo  ożyw ione.
P szen ica  k rajów  a dw orska  od 45.25 do  46.25, 

P szen ica  k raj. zbiorow a od 42.75 do  43.75, Ż yto

m ałopolskie o d  34.25 d o  35.25, Jęczm ień rnałop. 
p rzem iałow y od  28.75 do 29.75, O w ies małopol­
sk i od" 31-25 d o  32.25, Ziem niaki p rzem ysłow e 
od  6 .— do  6.50, H reczka  od  32.—  do  33 .—, M ak 
'niebieski od  125.— do 135.—, M ąka p szenna 40% 
od  79.— do 80.—■, M ąka pszenna 50% od  69.— do 
70.—, M ąka ży tn ia  65% od 52.— do 53.— , O tręby  
pszenne od 23.— do 23.50.

Inne ku rsa  b e z  zm iany.

GIEŁDA WARSZAWSKA. ‘

Warszawą. 15 października 1928
Dolary St. Zjed 
Pranki franc.
Belgja 
nolandja 
Kopenhaga 
Lond>n .
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
57o pożyczka konwewyjna 67-00 
pożyczka koiejowa bonwersyjna 61-10
pożyczka kolejowa 103-25 __
pożyczka dolarowa 86’CO
dolarówka 96 75 98-00 97-75
8% Usty zastawne Banku Goi pod. Kraj. 94 CO
8% Hsty zastawne Banku Rolnego 94 00
8°y0 oblig. komun. Barku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, dnia 15 października 1928
Bank Dysk. 134 50 Węgiel 103 00
Bank Handl. 120 00 Modrzejów 37-25
Bank Pofski 176 50 Norblin 225 00
Bank Zachodni 32-50 bez kup, 1927/28
Kijewskl 96-00 Ostrowiec B 114
Częstocice 55-0C Strachówkę 47-75

:on. 8'88 890 8-86-75
3510 35-19 3501

! 23 93 00 124-24-00 123 62 00
357-40 358-30 356 50
237*70 238 30 237 10
43-24-75 4335-50 4 3 1 f

8 90 8-92 888
34-83-00 3492-C0 34-74

26-42 26-48 26-36
171-58 172-01 I 7I 15
238-40 239 39 237-80

125-26-00 125 57 00 124-9500
46 69 00 46 81 46 57

Bank Pol. 
Zieleniewski

g i e ł d a  k r a k o w s k a .

Kraków, dnia 15 października 1928. 
177-00 Trzebinia
137-00 Garbarnia 

GIEŁDA WIEDEŃSKA  

Wiedeń, dnia 15 października 1928.

s-co
850

Amsterdam 284-70 Bankvercln 26-00
Belgrad 12 48 Bodenkredlt 111 25
Berlin 169 11 Kreditanstalt 59 00
Bruksela 98-72 Anglobank 26 85
Budapeszt 123 92 Hipoteczny 95-00
Bukareszt 4-28 Kompas 080
Kopenhaga 189-40 Landerbank 3J-00
Londyn 34-47 Merkury 22 60
Madryt 114 55 Unionbank — • —

Medjolan 37 22 Obrotowy 118 40
N. Jork 710-25 Kolej północna 11-33
Paryż 27-73 Ziynosteńska 124 40
Praga 21-04 Czemiowce 7800
Soija 511 Austr. kol. p. -25-75
Sztokboln *d9-95 Koiej pułudn. 13 80
Warszawa /9  62-00-79 K) Goleszów S65-00
Zurych 136-69 Cement 13150
Amerykańskie 707-00 Browary -.70-00
Niemieckie 168-88 Alpiny 43-95
Bułgarskie - 168-55 Berg u. Hntten 837-50
Francuckic 27 64 Krupp 10 50
Włoskie 37 14 Poldi Hutte 174*50
Jugosłowiańskie 1241 Prager Elsen 410-50
Poiskie 79 73 Rima 178‘90
Czeskie m 2101 Skoda ‘/ 8 1 25
Węgierskie 12382 Siersza 17-60
SzT/ajcarsiut 136-30 Silesia 004
Angielskie
Hoiende.skic

34-42 Zieleniewski
Apollo

107-00 
174 75

Rumuńskie 4-291/ , Fanto 870
Belgijskie — - - Karpaty 27 00
Renta majowa 0-721 Galicji* 69 25
Renta lutowa 0 721 Nafta 37 00
Renta koronowa 0 716 Schodnlca 1010
Dunaj S. Adria 85‘45 Rakszawa — - —
Tnreckie 50-99 Bank Maio^. —  —

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgja 
Włochy 
Hiszpan Ji 
HoLs aj*
Berlin 
Wiedeń 
Sz.okL '. :
Oslo
Kopenhag*
Sofja
Pra^a
Warszawa
Budapeszt
Bi.iłogrdć
Ateny
Konstsnłyaoprw 
Bukareszt 
Helsłnglott 
Buenc: A’.ire»

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, daia 15 października 1928.

Otwarde Zamknięcie
20-2900 
25-20-CC 

519-60 
72-24 
27-21 

33 95 
203-31 
123-72 

73 03-00 
139C3 

138-55-00 
138-55-00 

3-75 
15-40 
38-25 

C063-C0 
9-13 

6-75 
2 65 
3 1 4  

1307- 
218-75

G1ŁŁDA p a r y s k a
Paryż, dnia 15 października 1928

Londyn 124-20 Holandja 102625
N. Jork 25 61 Praga 7600
Beigj* 355-75 Rumun ja 15 50
Wiochy 1344X1 Niemcy 619 00
Szwajcarie 492-75 Wiedeń 360 GO

N. Jork
Holandja
Francji
Belgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA
I oedyn, dnia 15 października 1923.

485-03 Niemcy 20*373
12 1003 Szwajcarja 25 21

12429 Praga 163-62
3439 Wiedeń 34 50
02--63 Warszawa 43 25

Redaktor naczepy i odpowiedzialny: 
Br. MARCELI SZAROTA.
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tosse  ,tjv i a r ze do 'v«r e«
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. IV. 1807/28/2. E dykt. Na w niosek S karbu  
P a ń s tw a  pozw olił podpisany  S?d uch w ałą  z dn ia  
22/9 1928 Nc:. IV. 1807/28/12 w drożenia- am o rty za ­
cji w pisanej na podstaw ie  .w yroku Sądlu sz lachec­
kiego' ta rnaw sk iego  z dirti/a 28 cze rw ca  1833 L. 
7986 n a  karcie  C. m ajętności Sw lerczków ! część 1. 
lw h. 41 ks. tato. S karbu  P a ń s tw a  w łasnej jakoi na 
k arc ie  głów nej, zaś n a  Karcie I-C. m ajętności 
S w ierczków  część II. lw h. 42 ks. tab. realności 
lwh. 140 g., k,at. S w ierczków  S k arb u  P ań stw a  
w łasnych  tudzież rea lnośc i lw h. 104, 105, 119, 
120 , 124, 132, 133, 134, 135, 139, gm. jat. S w iercz- 
ków  i rea lności lwh. 802 gm. k a t. K likow a jako 
na k a rtach  ubocznych w ierzy te lności h ipotecz­
nej obejm ującej obow iązek  K unegundy H r. D ębic­
kiej w yp łacen ia  F ranciszce L ew ińskiej od snmy
4.000 złp. czyli 751 złr. 53| i 3/4 Kr. w w . po- 5% 
z a  czas ubieg ły  od 22/112 1927 do tegoż 1832 i da- 

. lej b ieżących  tudzież obow iązek 'zapłacenia sa ­
m ego kap ita łu  751 z łr . 52.3/4 kr. w w . w  dzień 
zaślubin tejże z kosztam i 41 z łr/ 48 k r. Mk. — 
W zy w a  się zatem  w szystk ie  osoby, m ające ja ­
k ie roszczenie do  pow yższej w ierzy te lności, aby  
te  roszczen ia  zg łosiły  -w podpisanym  S ądzie  naj-, 
dalej do dnia 15 listopada 1929, gdyż inaczej po 
upływ ie tego  term inu  na, ponow ny w niosek S k a r­
bu P ań stw a  dozw oloną zostan ie  am ortyzacja  po ­
w yższej w ierzy te lności hipotecznej i w ykreślen ie  
jej z ksiąg  gruntow ych, 8930-3

Sąd ok ręgow y, O ddział IV
T arnów , dnia 22 w rześn ia  1928.
T. 198/28. N a .wniosek firmy „A stra‘‘ P rz e ­

m yśl —  podejm uje śiię postępow anie celem  um o­
rzen ia  w eksla na  kw otę 98.37 zł. p ła tne  TZ podpi­
sane  przez Toirhoiwelnia P ro m y sło w a  Spi.łka 
Ukiraińskij B azar S try j —  w zy w a  się posiadacza 
w eksla, ab y  -w ciągu 45 dn i p rzed łoży ł Sądow i, 
także  i inni za in te reso w an i m ają' zgłosić sw oje 
za rzu ty . 8934

Sąd okręgow y,
P rzem yśl, 29 w rze śn ia  1928.
Nc. V. 744/28/4, U chw ała. N a w niosek Joanny  

Obermull-er za rządza  się postępow anie celem  u- 
mcrzeirti-a miiżej 'fizna-czonegó w eksla , k tó ry  m iał 
zaginąć. W zyw a się posiadacza w ćksla , ab y  zg ło ­
sił sw e  p ra w a  do tegoż doi doti. 60-ciu, licząc od 
■dmia og łoszen ia  tego  edyktu , p rz e d ło ż y ł. . tem u 
Sąćo-wi. W  przeciw nym  bow iem  w ypadku  uzna ł­
by  Sąd, po up ływ ie tego term inu, ten  w eksel za  
um orzony  i  bez  znaczenia.. O znaczenie w eksla: 
w eksel akcep tow any  przez  Jakóba  K alism ana i 
Stanlstew-a Kaleczyń-sk-igo, op iew ający  n a  kwiotę 
350 dolarów. U S. A. z d a ty  L a ów , dini-a 3/11 
1928. 8955

Sądl p o w ia tow y  S .T ., O ddział V.
L w ów , dnia 26 w rześn ia  1928.

F I R M Y ,
Firm . 155/28. A. 351. Zmiąiny odnoszące się 

do za re je s tro w an e j spółdzielini jaw nej. W pisano 
dnia 4  październ ika  1928 do- re je s tru  p rzy  Firm ie 
A. Kki-l i Synow ie, że up raw nionym  do podpisu 
te j firm y je s t k a ż d y  z t  odpisanych spólników: ż 
osobna i k ażd y  ze spólników  podp isyw ać bęazie 
firm ę tę w  te n  sposób, że pod brzm ieniem  firm y 
„A. Ketil i S ynow ie “ w ypis anem  prizez kogokol- 
iwiek bądź pism em , drukiem  łub w yciśn ię tą  
starnpilją um ieści w łasno ręczn ie  p ie rw sza  literę 
s-wega im ienia i sw e  nazw isko  .a to w edle w zoru  
.inż znajdującego się w ts . aktach- ks/ ailegatów  
Tom VII. pag. 1.3. 8936

Sąd1 okręgow y, O ddział IV.
Tarnów:, 4 październ ika  1928. - -
Firm . 1331/28/11,332. B. I. 258. Zm iany d o tyczą­

ce  iirm y spółki. D o  re je s tru  wpisano, dniio 18 1-i.p- 
c a  1928. S iedziba firm y: L w ów  ul. B a to rego  1. 6 . 
B rzm ienie firm y: Spółka A kcyjna „N afta1. Zm ia­
n y : C złonkow ie R ady Zawiiadowiczej d r. H enryk  
A chkeiiazy, Je rz y  B aron  Ullm an, Parweł B ar, 
Kormfełd1, F ry d e ry k  Ehr-enfest, linż. R yszard  
-Pollak, Ignacy  G art-enberg jun. d r. A rtu r B enis, 
Adolf P o igar, Jaeąu e rs  Vid!alls, G ustaw  Goldman, 
R udolf R eim an u s tą p ii . W y s ta n o  członkam i R ady  
zaw iadow czej: A dam a H i . T arnow sk iego  zaimie-- 
szkałego  w  W arszaw ie  K rak. P rzedm ieście P a łac  
G zetw ertyńskiioh. P ie r i Boncenne p rzem y sło w ­
ca iw P a ry ż u , P ie rre  Lacaalłe p rzem y sło w ca  w 
P a ry żu , Sen. W ładysław ,a D ługosza zam ieszka­
łego  ‘w ,S ia ra c h  obok G odle1, ,prof. K. Kasińckiego 
zam Stszkałego w K rakow ie  ul. Ju liusza L ea  Dom 
prof. A kadem ji górn iczej, Sem. d r. Juljusza T w a r­
dow skiego zam ieszkałego: w  W arszaw ie , G eorg es 
C acK er zandeszkałego  w e L w ow ie O rzeszkow ej 
9. U stanow iono d y rek to ram i: W incentego  W ali­
gó rę , B r. S tan is ław ą  T ab isza  E d w a rd a  K rępsa i 
E d w ard a  N-ehla zaś p roku ren tam i ińz. Zygm unta 
Schiele, dT. Józefa B acha, i  H erm ana Tugenhafta. 

Sąd  okręgow y jak o  handlow y.
L w ów , dnia. 17 tiipca 1928. 8944

F irm . 1257/28. B . I. 258. Zm iany d o ty czą ce  fir­
m y  spółk i, Dkł re je s tru  W pisano dn ia  3 lipcą 
1928 ,r. S iedziba firm y: L w ów  ul. B a to reg o  6 .
B rzm ienie firm y: S pó łka  A kcyjna „N afta". Zm ia­
ny : D o tychczasow i d y rek to row ie  pp. N orbert 
Feirth i1 B enjam in -Seidimann ustąpili. P ro k u rę  pp. 
M arka  L eh re ra  O liw era de  Sairm al d r. M ichała 
K onstanitina i d r . K uby Schaud-ena cofnięto:. G e­
neralnym  dy rek to rem  i:, generalnym  pełnom ocni­
kiem  m ianow any z o s ta ł p. Inż. W ik to r H łasko. 

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny  j. handlow y.
L w ów , dnia 3 -lipca 1928 r . 8945

L I C Y T A C J E .
E. III. 1883/28. E d y k t licy tacy jn y  oraz  w e­

zw an ie  d.O' zg łoszen ia  w ierzy telności. N a w niosek 
s tro n y  egzekw ującej Banku Z w iązku  Spółek Z a ­
robkow ych  S. A. — O ddział we L w ow ie  o d b ę­
dzie się dnia' 7 grudnia  1928 godzina 10 przed-: 
poi. w  sali Nr. III. n a  zasadzie  obecnie z a tw ie r­
dzonych  w arunków  licy tacja  następu jących  re a l­
ności: K sięga g run tow a gm iny m iasta  L w ow a
whl. 1S6/IV., oznaczenie realności: R ealność przy  
u licy  K rupiarskiej 1. 47, stan o w iąca  dom p a rte ­
ro w y , w arto ść  szacunkow a w raz  z p rzynależ. 
17.100 zł., najn iższa o fe r ta  8.550 zł. Do realności 
w hl. 186/IV. ks. gr. gm. m. L w o w a należą nastę 
-pujące przynależności: trz y  o k n a  dw usk rzyd łow e,

dw adzieścia  d rzew  ow ocow ych, orzech w łoski, 
dw ić akacje k rz e w y  bzu  i ag restu , oszacow ane, 
na 300 zł. Poniżej najn iższej oferty  sp rzedaż  nie 
nastąpi. , 8891

S ąd  pow ia tow y  S. I., O ddział III.
L w ów , dnia 28 w rześn ia  1928.
E. 778/28/4. Edly k t licy tacy jny . D nia 28 listo­

pada 1928. o  'godz. 9 p rzedpołudniem  udbędaiie, ^ię 
w  tu t. Sądzie biuro  N r. 12 publiczna sp rzed aż  
1/4 częśc i realności whl. 252 ks. gr. gm . ka t. Kjo- 
.nina. Nieruch-omaść ta  oszacow aną  zo sta ła  kia 
1280 zł. n a jn iższa  oferta  853 zł 32 gr. poniżej 
k tó re j sprzedaż  nie nastąpi. 8929

S ąd  powiilatowy, O ddział II.
M szano dolna, dn ia  25 w rześn ia  1928.
E. XVI. 5973/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 25 

październ ika 1928 o go-dlz. 9 rano. w.e L w ow ie 
K arna 2 sk lep , sp rzed a  się przez publiczną licy­
tację  następujące przedm ioty* farby , lak ie ry , po­
kosty , w agi, kad z id ła  żyw ica i t. d. Sp rzedaż  
rozpocznie się w  pó ł godziny po czasie w yżej 
oznaczonym . iW m iędzyczasie  m-ożna Obejrzeć 
przedm io ty  w ystaw io n e  :na sp rzed aż . 8946

Sąd! pow iatow y  S. I., O ddział XVI.
L w ów , dnia: 5 październ ika  1928.
E. 237/28/5 E d y k t licy tacy jny  N'a w niosek 

K rakow skiego T o w arzy stw a  W zajem nych U bez­
pieczeń w  K rakow ie oddział iwe Lw ow ie' zas.t. 
p rzez  aidwr dr. G óreckiego i Bruekm tana w e L w o­
w ie odbędzie  s ię  dn ia  29 listopada 190$ godz. 
9-ta w Sądzie podpisanym  biuro  1 W ieytacja 1/5 
części! realności- whl. 317, 320, 445, 449 |  6u9 gm. 
kat. A rtusów  — oszaaow anych  łącznie z  p rz y ­
należno śclami- n a  2965 zł. 8 6  g r. N ajniższa oferta 
1810 zł 64 gr. W adium  271 zł. 'Poniżej najniższej 
o fe r ty  sp rzed aż  inie na-stąpilńW arun.ki licytacyjne 
i dokum enty  odnoszące się do- tej realności m ożna 
obejrzeć godzinach urzędow ych  w  kancelarii 
oddziału I. podpisanego  Sądu. 8941

Sąd1 p o w ia to w y  'Oddział I.
Kulikow, dmia 24 wr-ześnfej 1928.
E. VIII. 4909/25/45. E d y k t licy tacy jny . Na 

wnlioisek S karbu  P ań s tw a  jako stro n y  egzekw u­
jącej odbędzie się dnia 17 października 1923 o 
godź. 9 przedpołudniem  w b iurze Nr. 73 II. p. 
licy tac ja  następu jących  realności: 1) lwh. 16? gm. 
K raków  XVIII sk ładającej ‘‘S B  z dem a p a rte ro ­
w ego, 2) lw h. 38, 234, 235 gm. P rąd n ik  C zerw ony, 
i 3) lwh. 225,, 380, 231, gm. P rądn ik  Biały? skin 
dających  się z kam ienicy 2-p iętrow ej, fabryki li­
k ierów , i! gorzelni, 4) lw h. 665 gm. Prądnik. C zer­
w ony, sk ładającej się ze stodo ły  i g run tów  o-rn., 
5) lwh. 595 gm. P rądn ik  -Biały, sk ładającej się 
z  domu parte row ego1, szopy i ogrodu, 6 ) lw h. 195 
gm. W ęg rzec  i 7) lwh. 152 gm. B atow ice, sk ła ­
d ających  się z  grun tów  ornych. Do realno ąołi ad 
2) i  ad  3) stanow iących  j-eden, kom pleks należą 
jako p rzynależności u rządzenie  fabryczne d'o- w y ­
ro b u  w ódek  zpn., u rządzenie  gorzelni, u rządzę 
n ie  e lek tryczne, 2 studnie m urow ane,•O grodzenie 
m urow ane, i  w ychodki. D o ,-realność; 5 :1-2 -;■$ ju s ­
ie,żą ogrodzenie i k ie ra t Konny. D o realności! ad 
5) studnia, w ychodki, m ur grainiicizny i kom órki 
n a  w ęgle. W arto ść  szacunkow a ad 1) 17.880 zł., 
ad 2) i; 3) 243.933 zł. 90 gr., p rzynależności 38.850 
zł., ad 4) 14.667 zł., p rzynależności 2.000 zł, ad 5) 
19.040 zł., p rzynależności 2.260 zł., ad 6 ) 1 7)
30.000 zł. N ajniższa o fe r ta  ad  1) 8.940 zł., ad  2) 
i .3) 7z przyinależnościam i 111.391 zł. 85 gr., a d  4) 
z przynależnoś-ciam i 8.333 zł. 50 gr., ad 5) z p rz y ­
należności am i 10/650 zł., 'ad 6 ) i  7) 20.000  zł. P o ­
niżej .najniższej o fe r ty  sp rzedaż  nie nastąpi.

Sądl po w ia to w y  c y w ilm j O ddział VIII.
Kraków* dhia 3 łipca 1928. 8951

E. XXVI. 321/28/119. E d y k t licy tacy jny  or,az 
w ezw anie do zg łoszen ia  w ierzy telności. N a w nio­
sek Dra, Kuna Jaw etza  w W iedniu, jako, stro n y  
egzekw ującej p ta  11880 dolarów  i t. d. zpn. o d ­
będzie się dnlia 22 lis topada 1928 o  godz. 9 p rzed ­
południem  w biurze Nr. 81 n a  zasadz ie  obecnie 
zatw ierdzonych  warunkó-w licy tac ja  następu ją ­
cych prawi naftow ych : D o tąd  nie odłączone od 
w łasności -i ni-e w pisane d o  ksiąg  publicznych 
p raw o  wydoby-wiania. m inerałów  żyw icznych z 
podziem ia części pgrit. 590 w M -raźoiey oznaczo­
nej n a  pianie cze rw o n ą  obw ódką z  kop. „M iriąm 
I. !ll.“ i o  2 szybach  i inw en tarzem , o p arte  na 
kon trak tach  z 12/X-I 1918 -i 12/DC 1918 tnwiające 
d o  8/XI 1946. W arun-ek rozw iązujący : do końca 
1922 założenie 2 szybów , z  któ;ry,ch jeden, ma 
s tan ąć  n a  kom pleksie p g r. 616 i 617/3 a jeden z 4 
szy b ó w  w inien b y ć  za łożony  n a  kom pleksie 
pgrt, 567 i 590 i  racjonalne w iercenie dio gł. 
1000  m. lub d o  r-opy op łaca jącej produkcję, o ra z  
założenie dalszy  cii szybów  n a  w ypadek  u zyska­
n ia  w p roduk tyw nych  szy b ach  -50.000 kg. ropy 
miesięcznie. W a rto ść  szacunkow a w ra z  <z przy - 
należn. 83j687 zł. N ajniższa 'oferta 27.895 zł. 67 gr. 
Do' pow yższego  p ra w a  naftow . należą następ u ­
jące przynależności: ru ry  * inw enitarz kopalniany, 
oszacow ane n a  19.607 zł. iPoniżej najniższej o ferty  
sp rzedaż  nie nastąp i. 8953

Sąd pow iatow y , Oddlział XXVI.
D rohobycz, d n ia  22  w rześn ia  1928.

E. XXVI. 1776/28/10. E dyk t licy tacy jny  o ra z  
-w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N-a wnio­
sek D ra  Z ygm unta  -Hollandcra ad w. w D rohoby­
czu s tro n y  egzekw ującej odbędzie się dn ia  20  li­
s topada  1908 O: -gloidz. 11,3-0 prz-edpob w b iurze 
Nr. 82 n a  zasadzie  niniejszem  zatw ie rdzonych  
w arunków  licy tac ja  następu jących  realności: 
Ks. grunt. girn. -kat. D obrobostów , whl. 1<2 z 5,20 
804 reial-mość sk ład a jąca  się z pg rt. 5-35-5/2 -i 5356/2 
stanow iących  ią-kę, w arto ść  szacunkow a w raz  z 
przynależ. 1,88 .zł. 97  gr., na jn iższa  o fe r ta  125 zł. 
96 .gr;; w hl. i(j56 rea lność  sk łada jąca  się z pg ' j. 
5177 staniowiiąca łąkę, w a rto ść  szacunkow a 117 
zL 63 gr., najn iższa loferta, 78 z ł ..42 gr.; whl. 942 
rea lność  sk ładająca -się z  pgrt. 51:61 stanow iąca 
łakę, w arto ść  szacunkow a 111 zł. 21 g-r., najniższa 
o fe rta  72 zł. m  gr/1; whl. 1375 i  pgrt, 897/1 i 898/1 
s tan o w iąca  -rólę, w arto ść  szacunkow a ,8  zł. 51 gr„ 
najniżsiza o fe r ta  5 zł. 67 gr. Poniżej najn iższej o- 
fe r ty  sp rzed aż  nie n a ę tą j j  3954

S ąd  powiato-wy, O ddział XXVI.
D rohobycz, dnia 27 w rześnia 19-28.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Do L. 987/28. W  celu zw olnienia u rzędow ych  

kaucjii zm arłych  n o ta rju szy  śp. Józefa Kapki, 
A ntoniego Schillera, L udw ika P ią tk iew icza, Jó ­
zefa G rom nickiego, Jan a  M eleszki-ewicza i błp. 

■‘Sussman-a Lowm era z pod w ęzia  kaucyjnego- i 
um ożliw ienia w ydan ia  tych  kaucji ich w łaścicie­
lom, w zględnie prawonabjrw-com , og łasza podpi­
sana  Izba jpOitarjalna edyktam i w myśl przepisu 
§ 29 u s taw y  n o ta ,,  w ezw anie, ażeby  ci, k tó rzy  
w m yśl § 25 ust. notar. tw ierdzą , że im na mocy 
ustaw niczego p raw a  zastaw u  należy się zaspoko­
jenie z kaucji w yż w ym ienionych no tarjuszy , 
a mi ano w ic ie : 1) Józefa Kapki z u rzędow an ia
jegoi jako no ta riu sza  , w  Ni em irow ie, Lubaczow ie 
i  Kolo-my-ji, ?) Antoniego Schillera z urzędow ania 
jego jako- subs-tytuta w N adw ornie  i jako n o ta r­
iusza w Z łotym  P o toku , Tyśmiemicy, w Busku i 
w Żółkw i, 3) Józefa G rom nickiego z urzędow ania 
jego jako substy tu tu  w  D obrom ilu i jako n o ta riu ­
sza  w  NiżankiowJcach, w K om ar ni-e, w B rodach i 
w  Kałuszu, 4) Ludw ika. P ią tk iew icza  z u rzędo­
w ania jego jako subs-tytuta w M ikulińcach fBijako 
no tariusza  w Podw oloczyskach , w  H usiatynie i 
w ^arnopo lu , 5) Jana  M eleszkiew icza z urzędo- 
wanici. jego' jako su b sty fu ta  w B ursztyn ie  i  jako 
no tarjusza  -w N iżankow icach, M ikulićcach, w 
Złoczow ie i wi N adw ornej ii, 6) S iissm an L ow nera 
z u rzęd o w an ia  jeg o  jako no tarjusza w Janow ie 
p retensje  sw oje w przeciągu 6 m iesięcy w podpi­
sanej Izbie- no ta r. tern pew niej zgłosili, ile że w 
przeciw nym  razie  po upływ ie tego  term inu be2 
w zględu na  jakiekolw iek p retensje  nie zgłoszo­
ne — zezw olen ie  na -dewinkulację kaucji tych 
no taria lnych  i ich w ydanie będzie udzielone. 

Izba no tarialna.
W e Lw ow ie, dnia 8 w rześn ia  1928.

P reze s :
8879 Szelew ski.

Cg. I. a . 530/28. E dykt. S tro n a  pow odow a 
W asy l L eszczyszyn  s. Iw ana w  Niedzielii-skach 
w n ip s |a  skargę! p rzec iw  stro n ie  pozw anej n ie ­
znanem u z mlejs-ca pobytu  M ich a ła ’■ L ew czyszy - 
na sy n a  Iwiana o, 600 zł. do- 1. -cz. Cg. I. a. 530/28. 
Audiencja do ustnej1 ro zp raw y  została  wy-zna-czo- 
n,a w Sądzie lut. n a  dzień 28 grudnia 1928 godz. 
9-tą iirzed-).dudnieni -sala rozp raw  Nr. 67. P on ie ­
w aż p o b y t s tro n y  p.oz-wańifej -jest n ieznany, u s ta ­
naw ia  s ię ’* żonę tegioiż P a ran k ę  Leszczyszyn. w 
NiiedlziellSikaich kurato rem , k tó ry  ją będzie ziastę- 
yow ał n a  jej k o sz t I n iebezp ieczeństw ^ dotąd, 
dopóki ona  sam a się nie staw i i  nie ustanow i pel- 
nomo-cnika. 8932

Sąd! okręgow y.
iBirzeżanyl;" dnia 13 paździ-erMka 1928.
Cg. I. 477/128. E dyk t w  sp raw ie  N atana Eh-re- 

go- -w Narajioiwiie p rzeciw  nieiznanym -z m iejsca 
pobytu  W olfa, Leibischa i -Saula Gel-berów! o  
1125 zł. i  75 dal. w yznaczono rozpraw ę na 8 
listopada 1928 S ąd  ustanow ił ku ra to rem  adw o­
k a ta  d ra  Reichai w B rzcżanach. k tó ry  będzie ich 
zastęp o w ał dotą-dl dlopóki -się nie zg łoszą  lub usta- 
moiwiią pełnom ocnika. 8931

Sąd  -oki ęgoWy.
B rzeżany , dn ia  13 październ ika  1928.
C. II. 410/27. E-dykt. ,W sp raw ie  Józefa  Unic­

kiego syna  Iw ana w H usnem  wyżneim iprzeciw 
pozw anem u M ikołajow i Minkowiiioziowil z  Libiu- 
ćhory p rzebyw ającem u w  A m eryce ioi 120 doi. 
am. C elem  d o ręczen ia  tus. w yroku  zaocznego z 
20 m arca 1928 -C. II. 249/28 pazwiamemu, u s ta n a ­
w ia  się d lań k u ra to ra  w osobie dr. Teofila Mi- 
chajłowskieg-o adw okata  w Boryini k tó rem u do ­
ręcza  się wytrok ipow yższy z  tem , że adw okat 
dr M iichajłowski tak  długo ibędzte -zastępow ał 
pozw anego 'M ikołaja M inkiewicza, n a  k o sz t i1 nie- 
bezpieczeńsitwio tegoż, a ż  p o w y ższy  po-zwany s-am 
czynnie -wystąpi lub w ym ien i pełnom ocnika. 8926 

S ąd  pow iatow y , O ddział II.
tJorynia, dinda 2 październ ika  1928.
P rez . 630 19/28 'Ogłoszenie. Sąd  pow iatow y  

w- Krafcówicu, P rez . 630/119/28 ożnajmi-ąL że do­
chodzenia celem zatażen ia  księgi! grun tow ej dla 
gm iny k a tas tra ln e j H uki1 rozpoczęte  będą na 
m iejscu w  H ukach linia 22 p aździern ika  1928. 
B liższe szczegóły  zaw ie ra ją  og łoszenia w U rzę­
dach  gm innych. 8940

S ąd  powiiatawy.
K rak ow iec, dniia 13 paźdzliernika 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 23/08/11. Postęp,Oiwanie ugodow e Frani 

Z w ikelberg kupcow ej ,w T arnow ie  ul. Żydow ska 
zastanow iono  z pow odu cofnięcia w niosku ugo­
dow ego. , . ,8937

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnów , 18 s ie rpn ia  1928.
Sa. 39/128/2. Edykt ugodow y. O tw arc ie  po- 

siępowianiia ugodow ego do m ają tku  d łużnika 
Ledwlego (LeilbaJ G alitzera  kupca  w B orow y 
pod Mielcem,. K om isarz ugodow y W ładysław  K a­
pa Sędlzia Sądu okręgow ego  iw Tarniowie. Za­
rz ą d c a  ugodow y Izak K lagsbrun kupiec w  B ofo- 
w y pod Miiieicem. A udjencja d o  zaw arc ia  ugody 
m iędzy dłużnikiem , a .ago w ierzycie lam i w  S ą ­
dzie  ok ręgow ym  w T arnow ie  biur.o Nr. 14/1. 
piętro  dhila 26 w rześn ia  1928 10 godzilnie 1114
przedpołudnilem. D o tego Sądu  n a leż y  zgłosić 
wlerzyteilniości, choćby  10 nie sp ó r by ł w toku, 
do 24 w rześn ia  1928. 8938

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnów , 18 s ierpn ia  l9i28.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 250/08. Jan  Stepiuk syn Jakóba z  L atacza, 

żo łn ierz  byłej armjii ausfr. zaginął bez wieści, 
W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić o  za­
ginionym  S ąd  lufo kuratora, d ra  E bnera adw . w 
Czortikowie do  dinia 15 .kw ietn ia 1929. 8S94

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV.
G zortków , 25 w rześn ia  1928.
T. 48/08/3. Jan Atamian u rod zo n y  24 listopada 

1876 w Iw aszkow cach  pow iat Z baraż  pow o łany  
•w czasie ogólnej mobilizacji do w ojska au striac ­
k iego  ty, siierpmu 1914 w czasie  w alk pod Z b ara ­
żem zosta ł ugodzony  kulą n ieprzy jac ie lską  w 
głow ę w sku tek  czego  poniósł śm ierć. N a prośbę

■a c?
żony jego Justyny w d raża  się postępb ^ 31111 
lem udow odnienia zaszłej śm ierci i _gj.
ążeby  d o  3 m iesięcy uwiadomiono' Sąd  0  
nionym .

S ąd  ok ręgow y, O ddział V.
T arnopol, dnia -6 s ie rpn ia  1928.
T. l(r0/28. Elja&z P a r ty k a  sy n  Onufrego, ^  

dzonyt wi Grabo'wniiicy 1875 żo łn ierz  polległ ^  ^  
tym  19:15. W zy w a  się b y  do -trzech m iu  
og łoszenia udzielono wiiadomości o z ig l n 
Sądow i lub k u ra to ro w i drow i A m eisenowi aątfi 
k a to w i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 21 w rześn ia  1928.

T. 2164/28. E dykt. 'W ładysław  Szepielak  ^
Antoniego z H ryńkow iec  żołn ierz  byłej 
austr,. zaginął b e z  w ieści. W ydaje ,się 
-wezwanie pow iadom ić o  'zaginionym Sąd $  
kuTatotc d ra  B renholza -adw. w. Czartko-wfAj# 
d n ia  15 kwietnia, 1929.

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
C zortków , 25 w rześn ia  1928.
i .  224/,28. M ichał G ardaoz A ndrzeja, u rd^J 

ny 10 sierpnia 1895 w  Po toczyskach , w c ię ło ®  
1915 :r. -do b. arm ii austr., rwedług zaw iadom i”'"- 
w ładz w ojsk , austr. pad ł w  roku  1917 lub 
Celem  uznania go za  zm arłego1, w zyw a się 0 
dzielenie o  nim  w iadom ości tut. Sądow i.

Sąd okręgow y, O ddział IV
K ołom yja, dnia 9 sierpnia 1928.
T. 209/28. Fedor Iw ańczyk Iw ana, urodź'

22 w rześn ia  1876 w Jakóbow ce, jako żołnierź 
p. p. b  arm ji austr., od w iosny  1915 r.
Celem  uznania go za zm arłego , w zy w a  się 0 
dzielenie O' nim .w iadomości tu t. .Sądow i.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
K ołomyja, -dnia 9 sierpnia 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
Do L. DRP. 1,11/4-157 ex 1928.

OGŁOSZENIE II.
U rząd  W ojew ódzki — D y rekc ja  R obót 

■bkcznych w e Lwio wie og łasza  niniejszem  • 
PRZETARG PUBLICZNY  

na budowę gmachu Bibljcteki Politechnik  
we Lw ow ie.

P rz e ta rg  odbędzte  się dnia! 26 paźd z if"1 
1928 r  . o  godz. U  przedpołudniem  w 
O ddz, III. tu t. D y rek c ji R. P . (©mach U 
W-ojewóidzkii-ego- IF  -p.).

Blilżs-ze w aru n k i p rze ta rgu  są  podane w  -L". 
Hitoys^ Polsk im ", „Czasopiśm ie T eohn iczai^  
Woj-ewiódż. Dzieranik-u U rzędow ym , tudzież 
-szone n a  tab licy  w tut. U rzędzie i w MagistrtJ* 
m. L w ow a. $

W e L w ow ie, dn ia  12 -października 1928- , 
Dyr-ekuor R obót P u b lic zn y ^ ' 

Inż. Emil Bratro.

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE.

Antoni Kuźko, z zaw odu romik, nrod^ 
ny  dnia 21 lipca 872 r. w e w si Rudno, P° 
R adzyńskiego, syn  Ju sty n a  i F ranciszką ' 
Chom iuków, m ałż. Kuźko i K ata rzyna  ^  
ko, urodzona 22 m arca  1903 r. w e w si 
dno, córka A ntoniego i Dominiki z B o '' 
ków , m ałż. Kuźko, oboje zam ieszkali i  
w si Rudno, pow . R adzyńskiego, wh* 
prośbę o zezw olenie na zm ianę n a z ^ u  
rodow ego Kuźko na nazw isko ,,Kuzo*tfS' 
albo „Kaziński" albo „Kielewski".

Lubelski U rząd W ojew ódzki podaje L 
w y ższą  prośbę do pow szechnej wiadofl1̂  
z nadm ienteniem , że w  m yśl art. 4 usta jJ, 
z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. R-„ 
Nr. 88, poz. 478, wolno p rzeciw  jej uW^jL 
dnieniu, zgłosić do M in isterstw a SpraW  # 
w nętrznych  zarzu ty , k tó re  podać 
do U rzędu W ojew ódzkiego w  L u b lin * ^  
przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia W ” - 
n ite rze  Polskim ", k tó re  jednocześnie ^  
dza się.

Za W ojew odę LubelskR 
Naczelnik W ydzia ł 

(—) Antoni R ączk^/

OGŁOSZENIE.
S tan isław  Śledź, z zaw odu szeWC> 

dzony dnia 25 kw ietn ia  1895 r. vie^  
M roczki, pow . Siedleckiego, syn A ^  
i A leksandry  z Żukow skich, m ałż. ŚledU^? 
zam ieszkały  w  B iałej Podlaskiej, 
p rośbę o zezw olenie na zm ianę i 
rodow ego „S ledż“ na nazw isko ,-Śle’ 
ki“. Y

Lubelski U rząd W ojew ódzki p°d^> 
w y ższą  prośbę do pow szechnej .wian® * ^  
z nadm ienieniem , że w  m yśl a rt. 4  ̂
z dnia 24. października 1919 r. Dz.
Nr. 88 poz. 478, w olno p rzeciw  jeji. T i  .  - I  I  W , W  W U 1U  w  ^ p  1 .j-

dnieniu zgłosić do M in isterstw a : U3,6V  
W ew n ętrzn y ch  zarzu ty , k tó re  x>od&c \e 
do U rzędu W ojew ódzkiego w  L m ^ 
przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
nitorze Polskim ", k tó re  jednocześthe
dza się, u j# !

Za W ojew odę Lube* . 
Naczelnik W V 

(- -). A n to n U R j> ^

ZGUBIONE DOKUMENTA
UNIEWAŻNIALI1̂ g u b io n y  indeks ^  

przez U. J. K. n a  nazw isko  Meno*przez  
Ri-egelhaupt.

„Drukarnia Polska", Lwów, bL Chor .żczyzn y  17, telefon 29-19, pod zarządem W łady sław a Germana. Naivzytosć poczto® a o p ła c o n a


